
/
WYDANIE a  m tnmei notę yńczy

REDAKCJA: 
Warmiaka, Krak. Przedm.71 
Redaktor naczelny. 103-01 
Sekretarjat red. . 105-04

.  nocna . 503-50
ADMINISTRACJA: 
Krak. Przedm. 71,

Dyrekcja 1 ogłoszenia 90*67 
Prenumerata . , . 90-76
Akwizycja . . . 105-03

P. K. O. 19.119. P I S M O  C O D Z I E N N E Pren. mle*. 0 0

S E I % ^ P I £ M

2 2 3
CZWARTEK

Ś w . A u g u s ty n a  
Wschód słońca 4 m. 39 
Zachód „ 18 m. 36

R ok  II. Nr. 235

*
*

PRZED KONFERENCJA 
WARSZAWSKĄ

EKSPERCI POLSCY. —  PRZYJAZD DELEGACYJ. —  
ACJE NIEMIECKIE

INSYNU-

Doradcam! techniczneml z ra-| 
nlenla polskich organizacyj go­
spodarczo - rolniczych na war­
szawską konferencję rolnicza sa 
n. In. następujący panowie: 

Zygmunt Chrzanowski, dyrek­
tor Warszawskiego Syndykatu 
Rolniczego,

Kazimierz Fudakowski, prezes 
Związku Organizacyj Rolniczych 
Rzplitej Polskiej,

Jan Gościcki, b. minister rol­
nictwa, dyrektor Związku Orga­
nizacyj Rolniczych Rzplitej, 

Kazimierz Lubomirski, prezes 
Rady Naczelnej Organizacyj Zie­
miańskich,

Jarosław Litwinowicz, dyrek­
tor Związku eksporterów trzody, 

Juljan Nowak, b. premjer, prol. 
uniwersytetu Jagiellońskiego, spe 
cjalista w sprawach weterynaryj­
nych,

Leon Plnciriskl, prezes wielko­
polskich Towarzystw Spółek Roi 
niczych,

August Popławski, b. wicemi­
nister,

Wiktor Przedpełski, prezes Ra 
dy Państw. Zakł. Przemysł. Zbo­
żowego i 

Eustachy Rudziński, dyrektor 
Zjedn. Spółdzielni Rolniczych.

Dnia 27 b. m. przybędzie do 
Warszawy delegacja jugosłowiań 
ska na konferencję rolniczą w skła 
dzie następującym: minister prze­
mysłu i handlu Demetrowicz, min. 
rolnictwa Szybenik, dyr. dep. min. 
rolnictwa Stoikowicz, szef dep. 
eksportowego ministerstwa prze­
mysłu i handlu Pilya, Maszicz 
szeł gabinetu ministerstwa prze­
mysłu i handlu oraz Cyryl Petro- 
wicz, inspektor ministerstwa rolni 
ctwa.

Również, 27 b. m., o godz. 6 
m. 30 zrana przybywa do Warsza 
wy delegacja Finlandji, w  skła­
dzie dwóch obserwatorów, a mia­
nowicie pp. Sigurda Madsena, b. 
ministra rolnictwa oraz inspektora 
min. rolnictwa Charpentior.

W  czwartek przybędzie dele­
gacja Ruinunji, a więc pp. mini­
ster przemysłu i handlu Madgea- 
ru, wice-minister rolnictwa Potar 
ca z żoną, Mandru dyrektor dep. 
rolnictwa, Marian dyr. reparta- 
mentu dóbr państwowych oraz 
Cesar Potesco sekretarz general­
ny ministerstwa przemysłu i han­
dlu.

Tego samego dnia przybędą 
delegacie z Bułgarii w składzie 
pp. ministra rolnictwa Grigora 
Vassiljewa i sekretarza generalne­
go ministerstwa rolnictwa prof. 
tvana Stranskv’ego oraz Esfonji 
w składzie pp. ministra rolnictwa 
Kerema, posła Tofera i radcy min. 
rolnictwa Reuda.

B e r l i n .  27 sierpnia ftel wł.). 
Warszawski kOissu.mdent „B e r -  
H n e r  T gb .“ omawiając war­
szawska konf e r a i ę  agrarną in­
synuuje tej kanimencjl, a zwłasz­
cza min. Kwatkowskiemu cele 
polityczne, któiych przejawem

jest nle/aprosz^n a Niemiec do 
Warszawy.

(Państwa, biorące udział w konfe­
rencji warszawskiej posiadają wybit 
nie rolniczy charakter i celem narad 
jest obmyślenie środków obronnych 
przeciwko polityce cłowej państw prze 
myślowych. Niemcy nie mogą rośc>5 
żadnych pretensji z powodu pominię­
cia ich przy ustaleniu listy uczestni­
ków narad.

Interesy Niemiec, jako państwa 
przemysłowego, są krańcowo różne od 
interesów państw agrarnych i właśnie 
cłowa polityka Niemiec była jedną z 
przyczyn, która wykazała potrzebę u- 
zgodnienia interesów państw rolni­
czych. Uw. Red.)

Zwycięstwo tezy polskie!
Gdańsk niedopuszczony do 

M. B. P.

Haga, dnia 27 sierpnia.— Mię­
dzynarodowy trybunał sprawiedli 
wiości w Hadze wydał dziś orze­
czenie w sprawie petycji w. m. 
Gdańska o dopuszczenie do mię­
dzynarodowego biura pracy.

Trybunał 6-ma głosami prze­
ciwko 4 uznał słuszność tezy pol­
skiej i wypowiedział się przeciw­
ko dopuszczeniu Gdańska do mię­
dzynarodowego biura pracy.

P o d r ó ż e
„Daru Pomorza"

W  bieżącym tygodniu wyru­
sza statek szkolny „Dar Pomo­
rza" z portu francuskiego w Ha- 
wrze do zatoki Biskajskiej. W 
drodze powrotnej „Dar Pomo­
rza" zwiedzi porty skandynaw­
skie, m. in. Kopenhagę i Bergen. 
W końcu października przybę­
dzie na postój zimowy do Gdyni.

W stan spoczynku
Przechodzi inspektor armji gen. 

Rybak
Generał dywizji Józef Rybak, 

inspektor armji, przechodzi w naj­
bliższym czasie w stany spoczyn­
ku, ze względów zdrowotnych.

M A N IF E S T A C J A  
N I E M I E C K A

Także... Szczypiorniacy
H  a m b u r g, 27 sierpnia (teł.) 

W  uroczystościach niemieckiego 
związku ziem wschodnich, urządzo 
r.ych w Hamburgu w dniu z. 5 b. 
m. wzięli m asowo udział byli jeń­
cy niemieccy z obozu koncentracyj 
nego w Szczypiornie.

Otto Habsburj
Przebywa w Hiszpanji

P a r y ż ,  dnia 27 sierpnia.— Z 
Madrytu donoszą, iż ks. Otton 
Habsburski, pretentent do tronu 
węgierskiego, wbrew doniesie­
niom prasy węgierskiej, nie wyjeż 
dżał z Hiszpanji w ciągu ostatnie­
go miesiąca. Książę znajduje się 
obecnie pod opieką matki w ma­
jątku Lequeitio.

W  dniu uroczystości ku czci 
św. Emeryka, ksiaże wziął udział 
w procesji katolickiej, która sie 
odbyła w pobliskiej wsi. W  pa­
ździerniku ksiaże odjeżdża do Bel 
gji na dalsze studja.

U . 0 . W . D Z I A Ł A
Pożary z podpalenia w Małopol- 

sce Wschodniej
T a r n o p o l ,  dnia 27 sierpnia.

 W  nocy z dnia 23-go na 24-y
b. m. podłożono w dwóch miej­
scach ogień na podwórzu grecko­
katolickiego proboszcza w Tamo 
polu, tuż pod stodołą i stertami 
słomy.

Podpalenie zauważono na 
czas i zapobieżono wybuchowi po 
żaru. Tejże nocy usiłowano pod­
palić w Tarnopolu przy ul. Koper­
nika budynek Tow. „Sokił” , ogień 
jednak nie wybuchł.

W  obu wypadkach powyższych 
użyto do podpalania szmat nasy­
conych benzyną, na których są 
ślady, że najpierw je zapalono, a 
następnie przy pomocy jakiejś pła 
chty zagaszono, celem niedopu­
szczenia do rozszerzania się ognia

Obserwacje te, nasuwają przy 
puszczenie, iż chodzi tutaj o pro­
wokację.

W  nocy z dnia 25-go na 26-y 
b. m. podpalone zostały przez nie­
znanych sprawców dwie sterty 
pszenicy folwarku pod Czachara- 
mi w pow. tarnopolskim. Jedna 
ze stert spłonęła, drugą zaś udało 
się uratować. Straty wynoszą oko 
ło 4.000 zł.

15 LUDZI ZASYPANYCH
WIELKA KATASTROFA W  KOP ALNI HILDEBRANDT

K a t o w i c e ,  dnia 27 sierpnia.1 
—  Na kopalni Hildebrandt, która 
przed kilkoma miesiącami była 
widownią strasznej katastrofy tym 
razem wskutek wstrząsu spowo­
dowanego ciśnieniem górnych 
warstw ziemi zwalił się na pozio­
mie 600 mtr. filar.

Olbrzymie masy węgla zasy­
pały i odcięły od świata 15-tu 
górników.

Dzięki natychmiastowej akcji 
ratowniczej udało się odkopać

9-ciu górników', z których 7-miu 
odniosło lżejsze okaleczenia, 
dwóch zaś cięższe. Zasypani są 
dotąd górnicy Czekalla, Rębacz, 
Zimmer, praktykant Seikis, cie­
śla górniczy Musiał, górnik Ten- 
tek i murarz kolumny ratowni 
czej Teodor Kalisz, którzy nie 
dają żadnych znaków życia. Wy­
dobycie ofiar katastrofy przewi 
duje się dziś lub jutro.

Kopalnia Hildebrandt jest 
własnością niemieckiej spółki ak 
cyjnej Nowawieś.

W  M Ę SK IE M  G IM N A Z J U M  H U M A N IS T Y C Z N E M  
T - w a  W Y C H O W A W C Z O  -  O Ś W I A T O W E G O

„PRZYSZŁOŚĆ”
Z PRAWAMI

W W a r s z a w i e  p r z y  Ś n i a d e c k i c h  17, t e l e f o n  28-48.
Z klasami element, podwstępną i wstępną. 

E g z a m i n y  w s t ę p n e  o d b ę d ą  s i ę  29 i 30 s i e r p n i a ,  
o godzinie 9 rano.

P r z y  G im n a z ju m  J e s t  In te r n a t .
Do Gimnazjum i Internatu przyjmuje się tylko chrześcijan.

Nowy rozdział historjl
Po ustąpieniu Calondera

K a t o w i c e ,  27 sierpnia (tek).
Streszczając wywody prasy w 
sprawie ustąpienia Calondera, 
„ O b e r s c h l e s i s c h e  Ku­
r i e r "  podziela powszechną opi­
nię niemiecką, że dymisja ta po­
siada charakter demonstiacji 
przeciwko Lidze Narodów, która 
nigdy nie zdobyła się na obiekty­
wizm w sprawach mniejszości 
niemieckiej.

Ustąpienie Calondera rozpoczy 
na nowy rozdział w  dziejach 
mniejszości niemieckiej w Polsce.

P n w a t n e  S e m i n a r i u m  O c h r o n ia r s k im
z prawami państwowych seminarjów ochroniarskich

Maria Turkiewżczówny
W a r s z a w a ,  C h m i e l n a  4 8, t e l .  9 2 - 3 7 .

Przyjmuje podania nowych uczennic codziennie od godz. 10 r. do 
2 p.p.  Warunki przyjęcia: świadectwo ukończenia szkoły powszech­

nej lub 3-ch klas gimnazjum.
Za córki pracowników państwowych i komunalnych płacą 

odnośne instytucje.

P a r y ż ,  dnia 27 sierpnia. —
Według doniesień z Rzymu, ol­
brzymi pożar zniszczył większą 
część lasów otaczających słynny 
klasztor kapucynów Akonte Cassi­
no, w prowincji Neapol. Dopie 

j  ro po wielogodzinnej niezmiernie 
j uciążliwej akcji ratowniczej udato 
i sie pożar zlokalizować, który po­
ważnie zagraża! juz budynkowi 

i klasztornemu..

T O W A R Z Y S T W O  Z A C H Ę T Y  
0 0  H O D O W L I  K O N I  W  P O L S C E

z W sobotę dnia 30 sierpnia r. b.

GTW&RCIE SEZONU 
J E S I E N N E G O

wyścigów konnych w Warszawie
n a  p o l u  m o k o t o w s k i e m .
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Bez floty nie można prowadzić wojny* 
ani korzystać z dobrodziejstw pokoju.

! Budujmy porty, flotę, kanały. s
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PO ENUNCJACJI MARSZAŁKA PIŁSUDSKIEGO
REWIZJA KONSTYTUCJI JESTTROSKĄ GŁÓWNĄ. -  JAKIEMI DROGAMI TO OSIĄGNĄĆ?

P r z e g l ą d  p r a s y

jak np. kwestja agresji niemiec-1  wyjść z ciągłych fermentów, cią-
kiej, kwestja fermentów małopol- glego wzajemnego oskarżania się

nowego. | skich i t. p. Redaktor Miedziński i potępiania, ciągłego wiszenia
O tern, że zmiana konstytucji ; spotkał się wprost z zarzutem, między niebem a ziemią. Raz al-

Wczorajsza enuncjacja marsz. 
Piłsudskiego nie przyniosła nic

jest przezeń uważana za sprawę 
doniosłą, było wiadomo już daw­
niej, jakoteż było wiadomo, że w 
przeciągu czterech i pół lat nie­
mal nic konkretnego w tym kie­
runku nie udało się dokonać. O

że „głupio pyta“ , gdy pyta o pro­
gram. „Główną troską" jest dla 
marsz. Piłsudskiego zmiana kon­
stytucji.

Trzeba tedy stwierdzić, że sko 
ro tak jest, skoro —  czemu

tern, że marsz. Piłsudski wręcz słuszności odmówić nie można—

bo rozwiązać kryzys konstytu­
cyjny, albo nawrócić na drogę 
starego prawa, aby wreszcie móc 
zacząć w państwie żyć spokojnie 
i wszystkie siły zwrócić ku pra­
com twórczym.

Praktycznie wydaje się na tle
nie znosi „panów posłów sejmo- (załatwienie i unormowanie za- wywiadu środowego, że na pa- 
wych” i że zarzuca im w czam- gadnienia władzy może stanowić cyfikację stosunków się nie za- 
buł (z wyłączeniem klubu BB) | klucz do wszelkich innych spraw, nosi. „Centrolew" w przededniu 
wszelkie niegodziwości, ohydy i które rosną, potężnieją i naciska- wieców agitacyjnych otrzyma1 
szpetoty duchowe, oraz że za ją coraz silniej, to sprawa ta win groźną przestrogę. Inicjatywa
żadną cenę nie chce z nimi współ 
pracować —  to było także wia­
domo. Wywiad, udzielony posło­
wi Miedzińskiemu, redaktorowi 
„ G a z e t y  P o 1 s k i e j”, w 
tych dwóch dziedzinach powtarza 
tedy akcenty wielekroć już sta­
wiane.

Conajwyżej więc możnaby cel 
tej enuncjacji widzieć w tern, że 
szef rządu widzi jakąś potrzebę 
zaznaczenia raz jeszcze, że z po­
tępianym przez niego zespołem 
ciał prawodawczych współpracy 
żadnej stanowczo nie będzie Jest 
to jednak cel tylko negatywny.

Gdyby chcieć wyciągać z te­
go oświadczenia realną treść po 
lityczną, należałoby wnosić, że 
parlament zostanie rozwiązany. 
Jeśli bowiem ^człowiek, mający w 
rękach faktyczne możliwości uni 
cestwienia- parlamentu, głosi ot­
warcie, nie bez szerszych ech za 
granicą, że nie zgodzi się absolut 
nie na dopuszczenie go do udzia­
łu w pracach państwowych, to 
logiczną konsekwencją takiego 
poglądu powinno być zlikwidowa 
nie tego parlamentu Oskarżanie 
go o „łotrostwa”, o ,.nicpoństwo, 
wprowadzanie anarchji i t. p. ro­
dzi dla oskarżyciela, skoro ma 
możność egzekwowania swoich \ 
wyroków, moralny obowiązek zni' 
szczenią potępionego gniazda zła.i 
Tylko wtedy rozwój wypadków 
byłby logiczny i konsekwentny.

Ale w tym punkcie wypadaj 
powrócić do kwestji zmian ustro­
jowych. Legalna droga rewizji 
konstytucji jest tylko jedna: o- 
becnie przez własną uchwałę sej­
mu, zaś po rozwiązaniu obecnych 
izb — przez uchwały obydwóch 
izb następnych. W każdym więc 
razie —  via parlament. Po wy- 
" iadzie świadomym wolno sądzić 
że w obecnym sejmie szanse koin 
promisu konstytucyjnego znacz­
nie spadną. Droga legalna zmia­
ny -niechlujnej” konstytucji, jak 
ją przywykł nazywać marsz. Pił 
sudski. wydaje się być wykluczo­
na. Cóż pozostaje?..-

Na to zapytanie odpowiedzi 
żadnej nie otrzymaliśmy. Nie 
otrzymaliśmy żadnej wskazówki, i 
na jakich drogach mogłoby się 
dokonać dzieło naprawy ustroju 
państwowego, którego wagę 
wszyscy w pełni doceniamy. Nie 
otrzymaliśmy także żadnych bliż 
szych wyjaśnień co do szeregu 
innych spraw wagi państwowej,! 
które troskają myśl publiczną, j

na być załatwiona szybko i osta -! sesji nadzwyczajnej ciał parla- 
tecznie. Przyjazna dla rządu mentarnych zaszachowana jest 
„P r a w d a" łódzka dopomina , bardzo groźnie, 
się stanowczych posunięć: albo Jak opozycja odpowie na no-
zgoda z Sejmem albo jakikolwiek w y układ sytuacji —  najbliższe 
inny sposób, byle wreszcie raz zapewne dni okażą.

0  STOSOM RIĄW  DO SEJMU
W Y N U R Z E N IA  N O W E G O  P R E M JE R A , M A RSZ. 

PIŁSUDSKIEGO

W  wywiadzie, udzielonym re­
daktorowi „ G a z e t y  P o l ­
s k i e  j ” pos. Miedzińskiemu, 
nowy premjer poruszył na wstę­
pie kwestię zmiany konstytucji, 
atakując niejasno-'ć jej redakcji:

„Mamy kilka sposobów wyra­
żania woli Sejmu i wszystkie są 
nieokreślone, są chwiejne. —  Ma­
rny więc w artykule 3-cim bardzo 
pompatyczna słowa,,które brzmią: 
.,Niema ustawy bez zgody sejmu 
wyrażonej w sposób regulamino­
wo ustalony”. W  samej zaś Kon­
stytucji nie jest nigdzie pomedzia 
ne co to słowo regulaminowo” 
ma oznaczać, tedy każda ustawa 
jest zachwiana jakąś śmieszną nie 
określonością, wątpliwością, czy  
jest ,.regulaminowo” ustalona — 
i każda ustawa może być zacze­
piona. że nie jest ustawą.

W  artykule 58-ym mamy odpo 
wiedzialność parlamentarną Rzą­
du, gdzie wymagana jest zwyczaj 
na większość — to znaczy dosłow 
nie, —  2z3-ch głosów, bo wtedy 
dopiero jest zwyczajna większość 
Wszelka więc parlamentarna od­
powiedzialność musi być dla rza 
du wyrażona za pomocą 223-ch 
głosów — nie mniej. I każdy rząd 
który nic otrzyma przeciw sobie 
223-ch głosów może pozostawać 
spokojnie bez żadnego uchybienia 
Konstytucji.

W  artykule zaś 59-ym mowa 
już o konstytucyjnej odpowie­
dzialności tak, jak gdyby parla­
mentarna odpowiedzialność nie 
była konstytucyjno. Lecz dla kon 
stytucyjnej odpowiedzialności 
trzeba głosów znacznie mniej, niż 
dla parlamentarnej, gdyż wyma­
gana jest obecność conajmniej po 
łowy ustawowej liczby posłów, 
czyli 222-ch i wtedy wystarcza 
trzy piąte oddanych głosów —  
nawet nie 222-ch, ale oddanych 
głosów tylko. „Konstytucyjna”
wiec odpowiedzialność postawio­
na jest znacznie niżej niż odpo­
wiedzialność „parlamentarna” ■

Dalsze wywody P. Premjera 
nie odbiegają pod względem tre 
ści od znanej enuncjacji „Gasną­
cemu światu” ; nawet stylistycznie 
wywiad obecny przypomina cał­
kowicie te poprzednią enuncjację.

Wynurzenia Pana Premjera 
cechuje nieprzezwyciężony wstręt 
do współpracy i stykania 1 się z 
sejmem- Genezę tego wstrętu uiał

P. Marszałek w następujący ja­
skrawy sposób:

„Panom posłom trzeba pienię­
dzy, pieniędzy, pieniędzy. Niech 
rzad kradnie pieniądze z podat­
ków zbierane, a daje im. Z pie­
niędzy podatkowych mają być u~ 
trzymywane partje, mają być pła 
ceni ich agitatorowie, ich wypad­
ki najrozmaitsze. To jest ich cel, 
ich dążenie. Mają być subsydjowa 
ne ich towarzystwa, które pano­
wie partyjnicy okradną —  i to 
wszystko z pieniędzy składanych 
z podatków. W szystko dla nich 
musi być darmo robione i każ/ly 
ma stać na śmietniku przy na- 
nach posłach, którzy dążą fylko 
do zupełnej bezkarności. Ten sy­
stem anarchji, wprowadzony 
przez różne „centry” i ,,lwT’ oraz 
ich cichych wspólników, którym 
wstyd jest być „centrami” i dwa 
mi" — jest największą chorobą no 
woczesną, Dlatego też twierdzę, 
że największą moją troską jest. 
odparcie ataku na pieniądze skar­
bowe. Muszę powiedzieć, że za­
tracenie zupełne przyzwoitości 
jest charakterystyką nowych cza 
sów. Ja nieraz wzdychałem: żeby 
choć przyzwoicie! Lecz pan po 
sel chce być wolnym od praw, 
które kurzą sądownie, od praw 

i honoru i od praw przyzwoitości; 
i w ten sposób zwalnia i innych 

\ od tychże praw przyzwoitości. 
Muszę wyrazić swoje głębokie za 
dowalenie, że jednak najliczniej­
szy klub wyłączył się z tego chlc 
wu ogłosiwszy- że stawią się jego 
członkowie do każdego sądu, któ­
ry uh zażąda, chociażby do od­
powiedzialności karnej i nie chce 
podlegać prawom o honorze, ro­
bionym przez panów posłów. Da­
je tu nadzieję poprawy”.

PIERWSZE ECHA 
Wywiad marsz. Piłsudskiego 

na temat konstytucji, sejmu, po­
słów i t. d. ukazał się w nast. p i ­
smach warszawskich: „G a z e- 
t a P o 1 s k a”, „E x p r e s s 
P o r.”, „P r z e d ś w i t”, 
„ P o l s k a  Z b r o j n a”, 
„ N a s z  P r z e g l ą  d"

Nie otrzymał go natomiast 
„K u r j e r P o r a n n y ”, któ­
ry wobec tego —  nazywając go 
pierwszym wywiadem po ponow­
iłem objęciu rządów —  krótko pi 
sze, że

jest bardzo mocnem powtó 
rżeniem poglądów p. Marsza! 
ka Polski na obyczaje sejmo­
we, wypowiedzianych w no- 
przednich enuncjacjach i świad 
czy o decyzji p. Marszałka nie 
dopuszczania możliwości 
współpracy z obecnym Sej­
mem i przeprowadzenia zmia­
ny dotychczasowej konstytu­
cji. 

oraz że
konkretnych szczegółowych 

danych co do dalszej linji dzia 
łań rządu p. Marszałka wy- 
wiad, trzymany iv tonie jesz­
cze bardziej przewyższającym  
ostrość poprzednich określeń 
zgrozy życia sejmowego, nie 
zawiera.
„ K u r .  W a r s  z.” podkre­

śla, że
mówiąc o konstytucji, p. 

marszałek Piłsudski również 
nie szczędził drastycznych wyj 
rażeń i określeń, a samo sio• i

wo ,,konstytucja" wywołuje w 
nim urągliwe asocjacje dźwlę 
kowe. Podobne ustosunkowa­
nie się kierownika rządu do 
podstawy prawnej państwa, ja 
ką jest obowiązująca w niem 
konstytucja, zasługuje na 
szczególne podkreślenie.
„A B C” zaznacza, że

o zagadnieniu ustrojowem 
p. premjer powiedział tylko 
tyle, że „wyjście z tego cha­
osu jest możliwe tylko przez 
zmianę konstytucji i napisanie 
jej w przyzwoity sposób”. 
Jak, kiedy i ro powinno być 
napisane, nie dowiedzieliśmy 
się z wrwiadu
Pozatem wskazuje ten orgar,, 

ciekawą jest rzeczą, jak sa­
nacja ustosunkuje się. do za­
pewnienia p. premjera, że' naj­
większą jego troską jest od­
parcie ataku na pieniądze skar 
bowe, na wydawanie ich na ce 
le partyjne... W  świetle tego 
zapewnienia niezwykle cieka­
wie przedstawia się np. spra­
wa znanych 8 milionów, albo 
polityka subwencyjna B.G.K-... 
„ G ł o s  N a r o d u ” krótko 

stwierdza, że
wywiad podyktowała nie 

miłość kraju nie pragnienie 
poprawy jego sytuacji, tylko 
nienawiść do parlamentu. Na­
leży się spodziewać w kon­
sekwencji rozwiązania sejmu 
i — zresztą wszystkiego, prócz 
spokoju-

TiJ
i*. oRłosie polityczne

Z s j im i śląskiego
Przyczyny demonstracji 

niemieckiej.

K a t o w i c e ,  28 sierpnia. —  
Lokalna prasa niemiecka podaje, 
iż do opuszczenia posiedzenia 
sejmu skłoniła Niemców nie treść 
rewelacji zwracającej się prze­
ciwko wystąpieniom min. Trevi- 
ramtsa, ale wz^edy formalne. 
Wniosek ten bowiem nie byt na 
porządku dziennym, ale też nie 
był wysunięty jako wniosek nagii. i

Przekreślone nadzieje
W kołach politycznych utrzymuj;-., 

że wynurzenia p. premjera nie zawie­
rają myśli programowych i zdają się 
przekreślać wszelkie nadzieje na 
współpracę rządu z parlamentem. 
( K u r j e r  W a r s z a w s k i ) .

„Głupie'’ pytanie
„„.postawił pan pytanie tak, że 

odpowiedzieć na nie nie sposób, albo­
wiem poseł do Sejmu jest stworzony 
na to, aby głupio pytał i głupio mó­
wił"...

Z wywiadu marsz. Piłsudskiego z 
posłem Miedzińskim, redaktorem „Ga 
zety Polskiej ( G a z e t a  P o l s k a ) .

Powrót p. Jaroszewicza
P. Władysław Jaroszewicz —  ko - 
misarzem Rządu m. Warszawy.

P- Władysław Jaroszewicz, 
który ze stanowiska Komisarza 
Rządu m. Warszawy ustąpił w 
pierwszych dniach stycznia r. b., 
po mianowaniu pro!. Bartla preze 
sem Rady Ministrów —  zostaje 
obecnie ponownie powołany na 
stanowisko Komisarza Rządu m. 
Warszawy.

Wojewoda Jaroszewicz, po 
przebyciu ciężkiej choroby i prze 
prowadzeniu dłuższej kuracji, po­
wrócił całkowicie do zdrowia i 
ostatnio przebywał na wsi pod 
Warszawą. Wojewoda Jarosze­
wicz powrócił wczoraj do Warsza 
wy i w dn- wczorajszym obiat 
swój owy posterunek pracy, jako 
Komisarz Rządu.

Pow rót
wiceministra Grodynskiego

W  dniu dzisiejszym powraca i 
obejmuje urzędowanie podsekre­
tarz stanu w min. skarbu dr. Ta- 
deiiiL'/. Gk'odvński i

„Zwyczajna większość”?
„Niektórzy sądzą, że wywiad p. 

Piłsudskiego oznacza, iż rząd star.-o 
jeszcze przed obecnym Sejmem dla 
ustalenia stosunku Sejmu do Rządu 
na podstawie nowej interpretacji 
premjera o tern, co onacza „zwyczaj­
na większość". (A  B C).

Niemożliwa współpraca
...wywiad jest mocnem powtórze­

niem poglądów i świadczy o decyzji 
p. marszałka niedopuszczenia możli­
wości współpracy z obecnym Sejmem. 
( K u r j e r  P o r a n n y ) .

Futro pani ministrowej...
Do jednego z ministerstw (nie 

wojskowych), kierowanego srogą dło 
mą pewnego dygnitarza w mundurze, 
zgłosiła się firma futrzana o uregu­
lowanie rachunku zł. 1377 za skórki 
nurkowe pani ministrowej. Ktoś z 
urzędników zatelefonował do pani mi 
nistrowej, co z tem zrobić i otrzymał 
wyraźne polecenie pokrycia rachun­
ku... z funduszu dyspozycyjnego. (P 1 a 
c ó w k a ) .

Niespodzianki
Plany marsz. Piłsudskiego, tak sa 

tno jak plany opozycji okryte są tg 
jemnicą. Niespodzianki nie są wy 
kluczone. ( K u r j e r  C z e r w o n y )

0 1.3 mflj. złotych
Z ogólnej więc sumy kredytó v 

wekslowych w  wysokości 1.173.4 
milj. złotych wykorzystano v- 
Banku Polskim jedynie 610.7 
milj. zł., suma więc niewykorzy­
stanych kredytów przez wszystkie 
gałęzie przemysłu w Banku Pol­
skim 'wynosi 563 milj. złotych- 

Stan weksli rolniczych z ter­
minem płatności ponad 3 miesią­
ce zmniejszył się w lipcu o 26 
milj. złotych. Wykorzystanie k;e 
dytu t. zw. siewnego w porówna­
niu 7. czerwcem wzrosło ■ o 5-6 
ruiLL złotych.
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Konfersi c§& warssav: s^.a
TRUDNO OCZEKIWAĆ DORAŹNYCH KORZYŚCI DLA ROLNICTWA, NATOMIAST CHODU 0  
PRZYGOTOWANIE POZYCJI W Y IŚCI OWEJ DLA DALSZYCH ROKOWAŃ GOSPODARCZA CII

"  ZACHODEM.

W  dniu dzisiejszym stylowy 
pałac prymasowski przy ul. Se­
natorskiej, obecnie gmach mini­
sterstwa rolnictwa, otwiera swe 
podwoje na pzyjęcie delegacyj 
ośmiu państw rolniczych środ­
kowego wschodu Euiopy: Rumu- 
nji, Czechosłowacji, Jugosławji, 
(t. zw. Mała Ententa), Węgier i 
Bułgarji oraz Łotwy, Estonji i 
1 'inlandji.

Przedmiotem parodniowych ob 
rad tej konferencji, która wzbu­
dziła żywe i powszechne zainte­
resowanie międzynarodowe, ma 
być, jaK wiadomo, sprawa han­
dlu zagranicznego płodami rol­
nymi.

Zagadnienie napozOr i w  rze­
czy samej wysoce fachowe. Za­
razem jednak niezmiernie ważne 
ze stanowiska ogólnej polityki 
międzynarodowej, gdyż kwestje 
ekonomiczne, dzięki powszechne­
mu kryzysowi gospodarczemu, 
zajęły w  niej obecnie miejsce 
czorowe.

Wymownie zaświadczył o tern 
dwoistem, ekonomicznem i poli- 
rycznem zarazem obliczu zjaz­
dów tego rodzaju, wynik po­
przednich konierencyj naddunaj- 
skich w  Bukareszcie i Sinaia.

Obie one nie ograniczyły się 
Jedynie do przedyskutowania me 
toJ handlowych aotąd stosowa­
nych oraz przyjęcia zasady 
współdziałania, lecz wysunęły 
również postulat t. zw. preferen­
cji, t. j. przywileju celnego dla 
eksportu płodów rolnych do 
państw przemysłowych.

Narada pierwsza, z udziałem 
Węgier, wysunęła postulat ten 
jednostronnie, nie obiecując wza- 
mian podobnego przywileju dla 
przemysłowego eksportu tych 
państw, któreby się zgodziły na 
preferencję rolną.

Narada druga, Rumunji z Ju­
gosławia. a bez Węgier ruszyła 
śmielej naprzód, uchwalając w 
Zasadzie unję celną, t. j. zupełne 
zniesienie opłat granicznych mię­
dzy obu państwami: w  stosunku 
zas do pańrtw trzecich, w  pierw­
szym rzędzie Czechosłowacji, sta 
nęła na stanowisku wzajemności 
preferencyjnej, a więc wymianą 
pewnych kontyngentów towaru 
-olnego i przemysłowego według 
taryfy uprzywilejowanej.

Nie ulega wątpliwości, że iest- 
to droga .iedynie prowadzić mo­
gąca do celu, a zarazem droga z 
natury rzeczy pod względem po­
litycznym wysoce nieobojętna. 
Wiele bowiem od tego zależy 
pomiędzy jakiemi mianowicie gru 
parni państw doszłyby do skutku 
owe zbliżenia celne, jakie zaś in­
ne grupy lub pojcdyńcze pań­
stwa pozostałyby poza ich na­
wiasem.

Pod wpływem zapewne dość 
daleko sięgających wyników po­
przednich zjazdów naddunajskich 
uległ również pewnemu uwypuk­
leniu program urzędowy konfe­
rencji warszawskiej. Nie dotyka 
on jednak, podobnie jak i daw­
niejszy jego „preliminarz", spra­
w y preferencji, zachowując swój 
punkt ciężkości przedewszyst-

r Dl flPFBudo#ianfe
i L M u L  w Warszawie

D o j a z d  t r a m  — a j e m .
Plany zatwierdzone. Dajemy 
oBtychmla»i akty hipoteczne. 
Cena zł. 2,50 za łokieć kwadra­
towy na 2-u letnie bezprocento­
we sp’ atj. Wiadomość Sp. Akc. 
ł .T E R E liy * *  ul. Żórawin 33, 
telefon 23-60; w święta 223-96. 

Od 9 — 2 1 4 — 7.

kiem w zakresie uzgodnienia po­
lityki handlowej państw obradu­
jących. Jestto istotnie zupełnie 
wystarczający temat do dyskusji 
wstępnej w  gronie tak rozległem. 
Wynik zaś konferencji będzie 
można nazwać zadowalającym, 
jeśli zdoła ona rozszerzyć na ca­
łą Europę środkowo - wschodnią 
zasadę współdziałania, już nad 
Dunajem zapoczątkowaną, oraz 
jeżeli wskażę dlań najważniejsze 
drogi praktyczne.

Według tedy urzędowego pro­
gramu na czele zadań konferen­
cji stoi usunięc5e wzajemnej kon­
kurencji na przeładowanym ryn­
ku międzynarodowym, która 
zmusza do sprzedaży niże,i kosz­
tów i pokrywania strat ze skar­
bu zanomocą t. zw. premij w y­
wozowych W tym celu obok na­
leżytego zbadania obecnego sta­
nu faktycznego, konieczne jest 
współdziałanie, ustalające kon­
tyngenty wywozowe oraz po­
ziom cen.

Muszą zatem zaistnieć w  po­
szczególnych państwach centra­
le handlowe, zdolne do przyjęcia 
i wypełnienia odpowiednich zo­
bowiązań. To wszystko należy 
do dziedziny techniki handlowo- 
rolnej, lecz rozwinięte zostało w 
tak ogromnej skali, że Jeśli odno- 
wiednie umowy dojdą do skutku, 
to same przez się wytworzą na 
wschodzie Europy nowe nasta­
wienie międzynarodowo - poli­
tyczne.

W  urzędowym programie zjaz­
du warszawskiego ta strona po­
dejmowanej akcji bezpośrednio 
została zaznaczona w punkcie za 
lecającym uzgodnienie wystąpień 
nafistw konferencyjnych na tere­
nie Genewy. Ważną ze stanowi­
ska skuteczności i ciągłości ak­
cji jest propozycja zjazdów per­
iodycznych, któreby z czasem 
mogły wytworzyć pewnego ro­
dzaju nową „ententę rolnicza"

środkowego wschodu Europy.
Wreszcie w przemówieniu mi- 

nisterjalnem przed oaru dniami 
zostało podkreślone, iż zespół 
państw konferencyjnych repre­
zentuje łącznie do 100 milionów 
konsumentów. Tutaj wiec zosta­
ła już wskazana także podstawa 
ewentualnych przyszłych roko­
wań środkowo - wschodniej gru­
py państw rolnych z państwami 
przemysłowetni o wzajemne u- 
przywllejowanie na wzajemnych 
rynkach zbytu.

Jeśli konferencja warszawska
osiągnie swój cel bezDOŚredni, to 
znaczy zdoła ustalić zasady zgod 
nego współdziałania w  polityce 
handlowej państw rolnych, oraz 
wyznaczy dlań odpowiednie dro­
gi i środki, to wprawdzie samo 
przez się jeszcze korzyści doraź­
nych rolnictwu nie przyniesie, 
ale zostanie przygotowana silna, 
zbiorowa pozycja obronna dla 
dalszych rokowań z przemysło­
wym zachodem.

Podkreślono ze strony urzędo­
wej, że nie iestto równoznaczne 
z otensywą gospodarczą przeciw 
temuż zachodowi, cc usiłują nam 
insynuować Niemcy. Przeciwnie, 
jestto podstawa ściśle obronna. Z 
samej natury rzeczy jednak w y ­
nika, że porozumienie z zacho­
dem szeroKo pojętym, a więc np. 
w  obrębie Paneuropy Brianda, 
byłoby możliwe jedynie w  razie 
całkowitej eliminacji, wysunię­
tych w związku z nią, niemiec­
kich dążeń „rewizyjnych" pod ad 
resem Polski. W  przeciwnym zaś 
razie państwa rolne środkowego 
wschodu mają otwarte pole do 
porozumień także bardziej regjo- 
nalnych, w  skład których Niem­
cy niekoniecznie wchodzićby mu­
siały.

Czekajmy więc co przyniesie 
konferencja warszawska,

St. Szczutowrkł

WaTKa w yb orcza
„POLITYKA DLA ULICY"

Ber l i n,  28 sierpnia, (tel.). —  
„ F r a n k f u r t e r  Z tg.“, ironizu­
jąc w artykule p. t. „Polityka ze­
wnętrza dla ulicy" na temat pro­
gramu maksymalnego nacjonali­
stów, pisze: „Stresemann uwolnił 
kraje nadreńskie. a przeto dla 
nas nacjonalistów, pozostaje do 
przeprowadzenia co następuje: 
kontynuowanie oolityk! Strese- 
manaa, przeprowadzenie rewizji 
traktatów pokojowych, uniewaź-

wersafsklego możliwe jest iedy­
nie w drodze cichej, żmudnej i 
rzeczowej pracy. 1

Zdawał on sobie sprawę, że po 
prawa sytuacji na wschodzie jest 
uzależniona od wytworzenia 
przyjaźnlejszej atmosfery romię- 
dzy Polską a Niemcami I wyrów 
rania tarć z sąsiadem w cłiod- 
nim uważał za główny cel swojej 
polityki.

W  sprawach polityki zagranicz 
iest rzccza podsta-

C h o r o b y  p i e m S a - i y  m a te r i i  łatwo dziś 
leczyć, dzięki genjainemu odkryciu 
Curie - Skłodowskiej.

Suche okłady radowe „RatiluntchemF'* o wieczysta1 promie­
niotwórczości z joachirastala s.osi-ją z bardzo debm n  wynikiem też 
chorzy na reurc atyżm, ischias, sklerozę zapalenie stawo. 1 nerwobóle. 

Bezpłatnycn informacji udziela
i r R A D I l I N C H E N A 11

Warszawa, Śniadeckich 22. Telefon 283-11. 
O R A Z  APTEKA P R -  H E I N R I C H

Warszawa, Plac Teatralny.

R u ch y ch ło p sk ie
KRWAWA ODPOY/IEDl: SOWIETOM

Ry g a ,  27 sierpnia. — W  ostat­
nich dniach wyszły na jaw licz­
ne morderstwa komunistów w 
okręgach wiejskich.

W  okręgu Nowo - Sibirskim 
zamordowano prezesa komuny 
rolnej „Trzeci Internacjonał". We 
wsi Bolszaja lnja chłopi rozpę­
dzili zebranie młodzieży komuni­
stycznej i zamordowali dwóch 
komunistów We wsi Wani pod 
Tyflisen zamordowano prezesa 
komuny rolnej Araoidze. W  okre 
gu Chonżeńskim w Turkiestanie 
zamordowano komunistę Sulej- 
manowa. który kierował rekwi­
zycją zboża. W okręgu Artemow 
skini na Ukrainie chłopi zamor­
dowali komunistę Arba, który 
agitował za wstępowaniem ao ko 
mun rolnych. Pod Humaniem za­
mordowano prezesa komuny rol- 
nei, Błyzniuka.

Coraz częściej powtarzaj? się 
wypr.dk! pożarów domów komu­
nistycznych, które są skutkiem 
rekwizycji zboża na wsi. We wsi

nienle długów i zobowiązań wo­
jennych, oswobodzenie zagłębia n®2 zeufanie 
Saary, wyrównanie i połączenie wową. 
tranie* wschodniej wskrzeszę- Wystąpienia nacjonalistów nie 
nie komisji kolonlzacyjnej dla pro ] zcJohcdą dla Niemiec tego :aui a-i 

wschodnich, odzyskanie n;a ]cb polityka uprawiana wy-wmcyj 
kolnij.

Nacjonaliści obiecuią więc speł 
nienle wszystkiego, czego tylko 
dusza niemiecka pragnie. Cały 
ten łiumbug wyborczy iest nadu­
życiem pamięci Stresemaana.

Polityka zagraniczna tego mę­
ża stanu szła wręcz innem] dro­
gami. Wiedział on doskonale, że 
przeprowadzenie rewizji traktatu

łącznie dla ulicy —  przyniesie 
iedynie niepowetowane szkody.

R s w o l t a  na ok r ęc i e
Zbuntowani marynarze mo-dują 

oiicerów
P a r y ż ,  dnia. 27 sierpnia. Z Aten 

donoszą, iż na okręcie greckim w po­
bliżu w y s p y  Samos zbuntowała sie za­
łoga. Marynarze zamordował5 kapi­
tana i flwuch oficerów, poczem ped- 
paUli okręl celem zatarcia śladów zbro 
dni. Łoldź policyjna wyruszyła w do- 
ścig za zbuntowaną załoga. Trzech 
przywódców buntu zostało podczas po­
goni zabitych. Śledztwo ustaliło, iż 
bunt na okręcie powstał z namowy 
właściciela okrętu, który przypusz­
czał, że znajdzie u zamordowanych o- 
ficerów większą ilość pieniędzy. 
(A T E f.

B U N T  W iĘ Ż r łlÓ W
Interwencja poHcji

P a r y ż ,  duit. 27 sierpnia. W  An: 
Ie Provence zbuntowało się 30 więź 
hiów skazanych na deportacje lub bez 
terminowe ciężkie więzienie. Więź 
niowie rozbili drzw- od celi, obezwład­
nili dozorców i usiłowali otworzyć 
drzwi wiezienia podebranemi klucza­
mi. W ostatniej chwii: jednak nadesz 
la policja, która udaremniła ich za­
miar. (A T E ).

Katastrofa lotnicła
S/eść trupów

P a r y ż ,  dnia 27 sierpnia. Na 
ulice miasteczka Chawannes spadł 
wielki samolot wojskowy, w którym 
znajdowało się 6 lotników. Wszyscy 
ponieśli śmierć. Przyczyną katastro­
fy  było uszkodzenie silnika. Od pło­
nącej benzyny zajęły się sąsiednie d*>-

.T-ojKot N iem ców
SOWIETY PRZECIWKO EMIGRACJI NIEMIECKIEJ

Ber l i n,  27 sierpnia. — Z Mo­
skwy dynoszą, iż stosunki mię­
dzy robotnikami niemieckimi, za­
kontraktowanymi przez rząd so- 
wiecki do zagłębia Donieckiego, 
a miejscowym elementem robot­
niczym, stają sie nie do zniesie­
nia. Roootnlcy sowieccy widza 
niechętnie przybyszów, którzy 
pobierają znacznie większe wy­
nagrodzenie 1 których zadaniem

palniach. Pod wpływem szykan 
stosowanych , przez robotników 
mieiscowych Niemcy opuszczają 
osady i wracaja do kraju.— ATE.

B e r l i n .  — łziś miała miejsce 
w Cannstadt obok Stuttgartu strasz­
na katastrofa tramwajowa, wskutek 
której jedna osoba poniosła śmierć, 
Kilkaz^ów w  restało wiązko tan-

Hłyboczek w okręgi Płoskłrow 
sklm włościanie DOdpalHl oudj- 
nek p czeta komuny rolnej ] z 
ryglowali drzwi odzewnątrz. I 
zes i rodzina zginęli w ognt 
ATE,

I s k i e r k i
Groźny poza"

k z y m .  — Z Neapolu donoszą o 
wielkim pożarze lasów oraczają :ycź 
historyczny klasztor na górze Mont. 
Casiw ufundowany przez św. Bem 
aykta w VI w. po N. Chr. Potai 
lasóv udało się stłumić przy pomocj 
wojska tuż przy murach staiożytw 
go klasztoru. Bezcenne skarb" szto­
ki antycznej zgromadzone w kiaszni- 
rze ocalały

0  konsolidację. Bułgarji
S o f  j a. — Kiól bułgarski Bory*, 

odbył w Warnie dłuższą konferencję 
z przywódcą opozycyjnego stronnie- 
twa demokratycznego Malinowen po 
czem przyjął na trzygodzinnej 1 nfe- 
rencji prenijera Ljapczewa W ko­
łach politycznych krążą pogłoski, źe 
król usiłował doprowadzić do Dorozu­
mienie opozycji ze stronnictwami, rzą 
dowemi.

5 i
Bojkot podatków

L o n d y n .  —  Przywódca nacjo­
nalistów egipskich Nahas Pasza prze 
mawiał na zebraniu pootycznem pod 
Kairem, wzywając do bojkotu poda; ■ 
ków. Oświadczył on. iż wedmg do­
tychczasowych wyników trykot podiit 
ków powiódł się nad wyra’  pomyśl - 
nie i jest groźnem ostrzeżeniem rzą­
du przed dalszym kontynuowaniem <- 
becnej polityki.

Zatarg Peru ze Stanami
L i m a .  —  Z Waszyngtonu dono­

szą, iż nowy rząd republiki Peru wy 
dał polecenie aresztowania ameryka* 
skiego attache morskiego w Lim5; 
Dyplomata amerykańsk' oskarżony 
jes1 o to, że podczas wybuchu rewt
1 icji udał się samolotem do okresów 
objętych powstaniem i zrzuca' nrokla- 
macje nawołujące do wierności d»w 
nemu rządowi.

Bząd St. Ziedn. zwrócił sil ao no­
wego rządu w Peru z notą dom&ga- 
jąca sie wypuszczenia na wolność u- 
więzionego dyplomaty.

Be; robocie w Anglj?
L o n  d y n .  — Liczba bezrobotnyrr 

w Anglj i wykazuje po raz new sz'- 
od kilku tygodni spadek o “12.180 o- 
sób. Dnia 19 b. m. zan-towa-o w 
rejestrach rządowy ‘h 917.957 by ro 
botnvch czyli o 855.7^3 wiece, ni, 
tym samym czasie roku ubiegłego-

Protest Macedonii
G e n e w a .  —  Donoszą z_ Ge v*- 

wy, że w swoim czasie trze1 przed­
stawiciele mniejszości macedouek 
złożyli komisji trmch dla spr 
szóści narodowvch przy Ljnzi Naye • 
dów memoriału w sprawie mniejsao; 
ści macedońskiej. Komisja ech w 
składzie Polska, Anglja, maja
zbadała te memoriał”  i wozyła ob­
szerne sprawozdanie Rv-Izie Lig. . -■* 
rr łów w dniu 15 maja. r. b.
r-zech p o s t a n o w iła  nie uwzględni* za 
dań n... edońskich, mob-wuiąc *w« 

T-eczeme brakiem uzasadnionych dc- 
R-odów.

gomi-
Irkuł skier..

Zniszczone kopalnie
M o s k w a -  — W orirogu 

czym Czerentowo pod 
spadł niezwykle 3ilny leszcz połączo. 
ny z oberwaniem sie dimury, wskr 
tek czego V krótk tr. ci asit ? u v t t l ,s*■— lUlr mm
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Zy c ie  r e l ig ijn e

Książę Bo. < torów Kościoła
1500-LECIE Sw . AUGUSTYNA (430 —  1930)

Dziś, 28 sierpnia, mda pohorri 
tysiąca lat gdy w północnej A fry­
ce. w oblężonej przez A  ruidalów 
Hippome, zgasł jeden z najwięk­
szych myślicieli śwu ta. kolumna 
Kościoła, ś\v. Augustyn, któremu 
potom ność nadała tytuł ,,Doktora 
Łaski”.

Wielki był to mąż Boży, zalicza 
jący się do najpotężniejszych fila­
rów chrześcijaństwa, umysł szero­
ki, pionier nauki katolickiej.

Cały świat katolicki święcił ' 
święci zwłaszcza dziś bardzo uro­
czyście 1500-ną rocznicę śmierci 
sw. Augustyna. Tu i ówdzie odby­
wały się tygodnie augustjańskie 
(np. w Rzym ie), prawie' wszędzie 
urządzano akademje ku uczczeniu 
sw. Doktora. K oscioł katolicki u- 
wiecznił Jego rocznicę śmierci 
przez zwołanie Międzynarodowego 
K-. ngresu Eucharystycznego do 
Kartaginy, w pobliżu Hippony, na 
ziemiach ojczystych wrielk'ego świę 
tego z Tagasty.

W  Tagaście *), na czarnym kon 
Lamencie położonej, ujrzał św. Au­
gustyn światło dzienne, 13 listopa­
da, pS j r.

Dz:wne były koleje życia tego 
wielkiego męża W raz z mlekiem 
matki wyssał wprawdzie słonką na 
ukę Chrystusa, ale gdy dorósł, pod 
woływem nauczycieli pogańskich i i 
złych towarzyszy, w Madaurze i 
Kartaginie J ostygł w wierze, stał 
D:ę obojętny. W padał coraz bar­
dziej w przepaść moralną. Szukał 
szczęścia, i w zwodniczem zaślepie­
niu, chciał je  znaleźć w zaspokoję 
nir zmysłowe j

W  Kartaginie, dał się uwikłać i 

w herezję manichejczyków. W  ic.ł 
nauce pragnął dociec prawdy któ 
rej tak szukał, chciał zdobyć go- j 
towe odpowiedz, na pytania, które 
od lat wielu dręczyły jego duszę. 
Przez lat prawie dziewięć Augustyn 
był manichejczykiem.

W ydawało się, że Augustyn już 
stracony dla Kościoła, że pozosta­
nie na zawsze w szeregach sekcia- 
rzy, że łzy jego matki, św. M oni­
ki, napróżno były wylewane w g o ­
rących modlitwach o nawrócenie 
Augustyna.

Dziwny jest jednak Bog w wy

*) Tagasta —  dziś, Souk-Ahraę 
w Algerji.

rokach swoich. Augustyn przejrzał. 
Święta Monika, wyprosiła u Boga 
swemi łzami nawrócenie syna.

Nieodrazu porzucił swe błędy 
Nim oddał się zupełnie w rece m i­
łosierdzia Bożego, musiał wpierw 
stoczyć walkę, walkę tem srozszą, 
bo prowadzoną ze swojem j iste- 
stwem. walkę toczoną o swą du­
szę. Ślicznie zobrazował nam św. 
Augustyn w swych wiekopomnych 
..W yznaniach” , ten wstrząs wew­
nętrzny, który dopiow adził go do 
zrozumienia, że „nie w biesiadach 
i pijaństwach, nie w łożach i nie- 
wstydl: wościach, nie w kłótniach i 
zazdrościach” leży poszukiwane 
przez niego szczęście ludzkie, że 
nie w pogańskich systemach filo­
zoficznych znajdzie rozwiązanie za 
gadki życia, ale w surowej i zara 
zem słodkiej nauce Chrvstusa.

Po dniach rozłąki z Bogiem Po 
czarnych godzinach zmagania się 
w wewnętrznej walce z sobą, 11- 
czuł się Augustyn szczęśliwym, że 
może stać ,;ię wyłącznym sługą i 
powiernikiem Chrystusa.

Sprawdziły się słowa św. Aitn- 
brożego, wypow edziane kiedyś do 
św Moniki:

— ..Niemożliwe jest, by dziecko 
tylu łez wylanych miało zginąć na 
zawszy”.

Augustyn nie zginął. W oda 
Chrztu św. (w r. 38^  przemieniła! 
Augustyna - niedowiarka w ryce­
rza Chrystusa. Nasz święty, żalił 
się tylko że tak późno danem mu 
było zakosztować dobrodziejstw 
sakramentu Chrztu, św., że tak pćź 
no mógł pokochać tę ..Piękność 
tak dawną, a tak nową zarazem”

Dlaczego jednak. B óg dopuścił,, 
że ten przyszły wielki doktór i .J.u 
minarz mistrzów kościelnych” , mu 
siał stąpać po tak śliskiej drodze?

— „D opuścił to rozmyślnie Pan 
B óg —  mówi Ojciec św. Pius X I, 
w encyklice o św. Augustynie — 
by przyszły D októr Łaski sam z 
własnego doświadczenia poznał 1 
następnym pokoleniom przekazał, 
jak bardzo Hemnym i słabym jest 
duch, choćby najszlachetniejszy, 
jeżeli na drodze cnoty nm jest 
wzm ocniony wychowaniem chrze 
śc! jąńskiem : ciągłą modhlwą, 
szczególnie w latach młodzień­
czych, gdy umysł z większą łatwo 
ścią da się pociągnąć uwikłać w

błędy i serce wstreąśnięte zost: j 
pierwszemi poruszeniami zmysłów. 
I dlatego jeszcze dopuścił Pan B óg 
to odstępstwo, by Augustyn z wła­
snego życia przekonał się, jak bar 
dzo nieszczęśliwy jest ten. który 
szuka zadowolenia i szczęścia w 
posiadaniu i używaniu rzeczy do­
czesnych” .

Ta nędza moralna, w jakiej 
znajdował się nasz światy, przeko­
nała go o tem. że serca ludzkiego 
nie jest zdolny nikt zaspokoić jak 
tylko Róg, że serce człowiecze po 
zostanie niespokojne dopóki nie 
spocznie w Bogu. ,,Rozkoszy bez 
goryczy, nie znajdzie się poza T o 
bą o Panie!” „G dy zaś dusza przy 
lgnie do Ciebie, wtedy nie dozna 
już ni bólu ni zawodu”.

Po swem nawróceniu przyłożył 
się św. Augustyn do studjum P :s. 
ma św. i dzieł O iców  i doktorów 
Kościoła. W  cztery lata po chrzcie 
się św. Augustyn do studjum Pis- 
kapłańskie, a potem pracuje przy 
boku biskupa Hippony, po którego 
śmierci, odziedzicza stolicę bisku- 
pią.

W net głośnem stało się imię 
biskupia Hippony, św. Augustyna. 
Zajaśniał on jako pochodnia na 
czarnem wybrzezu Afryki, oświe­
cając swym blaskiem dalsze nawet 
kraje Europy.

Staje się wielkim obrońcą K o ­
ścioła rzymskiego i przeciw jego 
wrogom  walczy słowem i piórem. 
Gromi Manichejczyków w swoich 
rozprawach apologetycznycb, krzy­
żuje kopje z racjonalistycznemi 
Pelagjanami, nie uznającemi ko­
nieczności łaski boskiej do osiągnię 

1 cia zbawienia wiecznego j własr. rgo 
uświęcenia zwycięża Donatystów 
którzyby K ościół katolicki chcieli 
zamknąć w obrębie skraweczka 

| Afryki i do niego dopuścić li tylko 
[ świętych, ludzi bez grzechu. Słusz- 
j  nie też możemy nazwtać św. Augu 
styna pogrom cą i młotem herety­
ków i wichrzycieli pokoju religij­
nego.

Natchniony był to szermierz 
1 nauk1 Chrystusowej, wielki pisarz 
kościelny, głęboki a płodny, prze­
dziwnie mądry. Około 100 dzieł, 
w 232 tomach, oto ow oc jego nie­
zm ordowanej działalności pisar­
skiej.

Sw. Augustyn, zgłębił prawie

..Niebezpieczeństwo polsKie’,
ALARMY SOCJALISTÓW

Nacjonalistyczna i protestanc­
ka prasa niemiecka, wychodząca 
w prowincjach granicznych pod­
jęła energiczną akcie przeciwko 
osiedlaniu sie katolików w tych 
prowincjach.

Zachodzi bowiem obawa, zda­
niem tych dzienników, że kato­
licka ludność niemiecka, stykając 
sie na terenie życia religijnego 
z mniejszością narodową, zacz­
nie ulegać wpływom poiskim.

Takie samo niebezpieczeństwo 
istnieje w  Tyrolu, gdzie już dzi­
siaj można mówić o niebezpie­
czeństwie włoskiem.

Kończąc te wywody „R os t o c 
k e r  Z tg .“ dodaje.

Rzym jest śmiertelnym wro­

giem niemieckiego ludu Opalcie 
przeciwko temu nieprzyjacielowi 
znajda Niemcy jedynie w ludo­
w o - socjalnych urgupowaniach.

Przedwyborcze ekscesy
Napad na księdza

Stosunek niemieckich socjali­
stów narodowych do Kościoła ja­
skrawo obrazuje następujący 
fakt:

W  miejscowości Honau w Ba- 
den urządzili hittlerowcy wielkie 
zebranie przedwyborcze, przy- 
czem nie uszanowali najbliższe­
go otoczenia kościoła, zakłócając 
krzykami, hałaśliwa muzvką i od 
głosami pijatyki nabożeństwo. Ki­
dy miejscowy proboszcz zarzą­
dził opróżnienie cmentarza, hit­
lerowcy rucili się na niego i obez 
władnili uderzeniami po głowie

Pierwszy biskup Gcninz
Historyczny azleń w dziejach ka­

tolicyzmu w Niemczech

Konkordat zawarty pomiędzy 
Prusami a Stolicą Apostolską 
przewidział utworzenie biskup­
stwa w Berlinie. Wydana w dn 
13 sierpnia r. b. bulla papieska 
„Pastoralis officii Nostri“ posiada 
charakter dokumentu erekcyjne­
go, powołującego do życia stoli­
cę bisKupią w Berlinie, w  myśl 
postanowień konkordatu.

Pierwszvm biskupem Berlina 
został ks. dr. Chrystian Scnrei- 
ber, dotychczasowy administra­
tor diecezji berlińskiej.

KUCH MARYiriY
Zjazd w Monasterze

Na zakończenie ogólnego zjaz­
du katolików niemieckich odbę­
dzie się w  dniu 8 września piel­
grzymka dziękczynna uczestni­
ków zjazdu do miejscowości' 
Pelgte, gdzie znaiduje się cuda­
mi 'wsławiony wizerunek Matki 
Boskiej Bolesnej.

W  pielgrzymce tej weźmie u- 
dział nuncjusz Stolicy Apostol­
skiej, Msgr. Orsemgo.

całą naukę Kościoła, przez co p rzy ! 
gotow ał późniejszy złoty wiek teo 
logji katolickiej. Gdyby nie było 
Augustyna, me mielibyśmy i dokto 
ra anielskiego św. Tomasza z Ak­
winu. któremu ' dzieła 'Augustyna 

'pozw oliły wznieść się na wyzsze 
jeszcze szczeble wiedzy teologicz­
nej.

Sw. Augustyn i św. Tomasz, 
to dwaj najn ięksi potentaci K o 
Irioła katolickiego na polu nauk1 
Różnicę ich kierunków w n lozofji 
i teologji spowodow ał różny Dod- 
kład filozoficzny Podczas gdy Au 
gustyn zachwycał się filozofją  Pla­
tona i nią posługiwał się w wyjaś 
nianiu kwestyj teologicznych, św. 
Tomasz obrócił filozofję  Arystote­
lesa na usługi scholastyki. Pow aż­
ne jednak studjum teologji św 
Augustyna wykazuje, że w zasad­

niczych kwestjach mczem nie róż ­
ni się od systemu anielskiego dok­
tora. S3S

Sw Augustyn był nietylko fi­
lozofem  teologiem lecz znakomi 
tym literatem, pedagogiem i sórjo - 
logiem. Jego książka ,,De civitate 
D ei” (O państwie Bożem) me pr.ee 
staje i dzisiaj być aktualną. Kierów 
r.icy naw państwowych znaleźlitv 
tam obfity materjał pouczający do 
umocov'ania trzęsących się w p >d- 
wahnacb rządów we wszystkich 
krajach.

Ta niegasnąca mgdy gwiazda, 
nie przestaje i w czasach dzisiei- 
szych niecić światła, zagrzewać 
serc, uczyć, pocieszać i wskazywać 
drogi niespoKojnemu sercu ludz­
kiemu — do Boga

F. Cegiełka

M IŁOSZ OFM BARZEW SKI

Zeus i Pluton
N O W E L A

3)
W pokoju było jakby ciemno. Słońce zimne. 

Wszystko, co żywe, bez krwistego, soczystego miąż­
szu, Stary zdrewniał, wystukiwał miarowo głosem 
niefalującym.

—  Rozumiem. Doczekała, się. Ja także. Dzieci ma­
łe. Ja nic. Nie było jej. Chciała rozwód. Nie chciałem. 
Poszły lata...

Celestyn Radlica się przetworzył. Już po chwili 
mówił tonem najdelikatniejszego człowieczego instru­
mentu. Owładnęła nim szczególna spokojna wiosna, 
rozmarzenie, dziecięca radość i ciekawość. Patrzył 
bezgniewny, sam delikatny, ostrożny, jak przychodzą­
cy do,zdrowia, a jednak pamiętny wszystkiego, co 
minęło.

—  Ach. To jest bajka. Kiedym ja niby w ciemnoś­
ciach pracował. Taki sam. —  Kręciłem się po mieście, 
00 domu. Przecież dla innych było jaśniej. To jest, jak 
w tych wierszach, co panowie piszecie, że była syre­
na, czy rusałka i kto wie, kto szczęśliwie z nią w y­
trwał, bo człowiek śmiertelny, a taka żyje i rozkocha 
jednego, tysiąc: chłopa, księdza, szlachcica. To jest 
prawdziwa bajka. A rzeczywiście to ten oficer był 
bratańcem mojego sąsiada, znajomego. Pan go pozna, 
tego sąsiada. On się nazywa Manterys. mieszka stad 
o trzy wiorsty w Horsztynie i to jest najtwardszy

chłop. —  Co bedzie, to będzie, ale me to, żeoym pana 
mojego miał urazić. Szanowny panie, pójdziemy do te­
go Manterysa. Czas jest. Ja odpocznę.

—  Pan bywa u Manterysa, którego bratanek?...
—  Nie bywam, panie szanowny. Ale dziś tak się 

na to zebrało. Już tam nic nie będzie. Ja panu po­
wiem, że po tym incydencie, to ja właśnie fakt, że ba­
łem się tego mola zabić, na cień przechodnia po dro­
dze nastąpić, aby kogoś tylko do żywego bólu nie ura­
zić, choć bywały chwile, że naodwrót, ale tylko tego 
jednego.... Bo kiedy mnie krzywda, to poco ja mam 
jeszcze do swojej cudzą krzywdę z mej winy dokła­
dać, aby jeszcze gorzej na świecie było?

W  pare minut później Janusz Chaleński wychodził 
z ciemnej sieni hotelowego zajazdu i podziwiał jak 
Radlica, tajać na odchodnem służąca i synów, w  ciągu 
kilku chwil był tym samym, co poprzednio ponurym 
prostakiem, aby wkrótce znowu przetworzyć się 
w poczciwca, czasem mędrca, przedstawiciela praco­
witych sił, twórczo współdziałających z wolną przy­
roda w  ukryciu murów 1 płotowych ogrodzeń, w  cie­
niach budowli, w  głębi szarzyzny powszedniego dnia, 
niby kształt dziwaczny, duch bożka. Pluton małego 
przedpiekla brudnych rumowisk 1 ludzkiej gadziny.

Pod małym mostkiem nad rowami przedmieścia 
płynął strumyk, ciągle ruchliwy, tysiacznie rozwidlo­
ny między różnorodne połyskującetni kamykami; nie­
ruchome, twarde odłamki głazów, przeciwstawne ży­
wemu rozigraniu wód, wspomagały je w biegu łoży­
skiem swego gładkiego ciała. Rozma^zła ziemia 
stwardniałą grudą przysłaniała wytryski zielonych 
piórek żyta i przeciwstawna im martwym cieżarem 
wspomagała pokarmem swym wątłe łodyżki. Wiatr,

z początku chwilami doKUCzliwy, spędzał i ropędzał 
obłoki, zawsze jakoś w  miarę, by słońca dość było. 
a i przelotnego deszczyku nie zaDrakło. W  przejawach 
życia przyrody była niszczona przez człowieka logicz­
na zgoda. Przeciwstawienie życia lub tylko t'wanie 
istnień uzupełniały sie wzajemnie. I czary i cud nazy­
wały się poprostu mądrością konieczności życiowych 
nieba i ziemi.

Młody poeta, krwią ziemianin, Chaleński, zastana­
wiał sie nad temi zjawiskami, wzrok przenosząc z bar­
dzo spokojnej twarzy Radlicy na faliście płynące nizi­
ny, z których, w  odległości trzech wiorst od Wolku- 
sza wyrastała góra, okryta wyszczerbionym hełmem 
ruin zamczyska. Zdaleka na lewo, lasy iglaste, prze­
stronne, gęste, ale nie wiekowe i bliżej, z obu stron 
szosy zielone gęstsze lub ledwie rzadko na piasku zie­
lono się pstrzące młode żyto. gdzieniegdzie wśród nich 
krzaki podskubywane przez kozy: z prawa —  równi­
na, więcei płaska, sunaca ku pólokręgom horyzontu, 
gdzie już rieaosieżne dla oka żyły wsie, miasteczka 
i najbliższa stolica —  Kraków.

Radlica przystawał często, trochę stękając, narze­
kał na nerki, stawał się nieporadny, choć bezwątpie- 
nia nie droga, lecz myśl o najbliższych chwilach po jej 
przejściu srożyła się w  nim dokuczliwie. Wszystko 
naokół świeże, odmlodniałe, wzmacniające tylko bli­
ską chwilę wspomnień nie starych, ale postarzających 
człeka, co od lat dwunastu nie chciał znać Mantery­
sa za jego bratańca, jakieś podeirzenie zmowy, podo­
bieństwo. spokrewnienie sie rozgłośnym występkiem 
wiarołomnej żony i uwodzącego lekKoducha

„(G. d. n.).
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Nie szybkość i pohopno: i ć ..
PROJEKT „OSUSZENIA*

W numerze 229 naszego pisma, 
z dnia 22 b. m., w  artykule p. t.: 
„Sucha czy mokra“ ? —  zajęliś­
my się projektem prohibicyjnym 
p. wiceprezydenta Warszawy. 
Tadeusza Szpotańskiego. Stwier­
dziliśmy tedy, iż projekt p. Szpo­
tańskiego, w  założeniu szlachet­
ny i godny poparcia, jest nie­
mniej mało realny.

Pisaliśmy następnie, iż podob­
ne wystąpienie ojca miasta jest 
maio poważne i zakrawa raczej 
na hałaśliwe reklamiarstwo. Opi­
nię naszą, co do projektu p. Szpo 
fańskiego zdefiniowaliśmy w kon 
kluzji następująco:

—  Dużo krzyku, dużo zuży­
tego atramentu i farby drukar­
skiej nad rozwiązaniem fanta­
stycznego iv obecnych warunkach 
zagadnienia.

Boć trzeba sobie uprzytomnić, 
że wprowadzenie prohibicji iv sto 
licy droga plebiscytu, bez uprzed 
niego przygotowania gfuntu. to 
zabawka bardzo ryzykowna, któ­
ra może wyrządzić miastu i pań­
stwu nieobliczalne szkody.

Na eksperymenty nas nie 
stać'...

Wspomniany artykuł wywołał 
żywe echo nietylko w Warsza­
wie, lecz i na prowincji, dowo­
dem czego jest szereg listów 
oraz osobistych i telefonicznych 
zgłoszeń czytelników, którzy, w 
Większości wypadków, całkowi­
cie solidaryzują się z zajętem 
przez nas stanowiskiem, odnoś­
nie do projektu „osuszenia" sto­
licy.

Do głosów czytelników przy­
bywa jeszcze jeden głos bardzo 
Ważny który może zaważyć na 
szali fantastycznego projektu.

Jest to głos p. prezydenta st. 
m. Warszawy, inż. Zygmunta 
Słomińskiego, który po powro­
cie z urlopu, w  czasie którego 
powstał właśnie projekt p. Szpo­
tańskiego, w  wywiadzie, udzie­
lonym jednemu z przedstawicieli 
pism stołecznych, wypowiedział 
co do projektu tego swą opinje.

A widocznie projekt p. Szpo­
tańskiego nie przypadł zbytnio 
do gustu prezydehtowi miasta, 
albowiem rozprawia się z nim w 
sposób następujący:

— Projekt plebiscytu, którego 
inicjatorem jest p. wiceprezydent 
miasta Tadeusz Szpotuński wy- 
maga przeprowadzenia uprzednio 
bardzo sumiennych badań co do 
faktycznego stanu alkoholizmu 
na terenie Warszawy oraz całego 
splotu spraw finansowych, eko­
nomicznych, które wiążą sic z 
tem zagadnieniem. A zagadnie­
nie to jest tak ważne, że nakaza­
na jest nie szybkość i pohopność 
działania, lecz ostrożność i su­
mienność w przeprowadzeniu 
gruntownych badań.

A więc —  nie szybkość i po­
hopność działania, lecz ostroż-

STOLICY W  ŚWIETLE ENUNCJACJI P. PREZYDENTA 
OMINSKIEGO

nosc i sumienność w przeprowa­
dzaniu gruntownych badań Te 
znamienne słowa p. prezydenta 
miasta, które wypowiedzieliśmy 
w trochę odmiennej formie, po­
twierdzają nasza tezę, że projekt 
„osuszenia" stolicy na to, by stał 
się dojrzałym do poddania go 
pod plebiscyt ludności, wymaga 
gruntownych przygotowań.

W  świetle opinji p. prezydenta 
miasta staie się jasnem. iż wystą­
pienie p. wiceprezydenta Szpo­
tańskiego było dość nieoczekiwa­
ne. albowiem sprawiło niespo­
dziankę nawet bezpośredniemu 
jego przełożonemu, który obec­
nie niezręczne posunięcie swego 
najbliższego współpracownika 
musi „prostować14 w publicznych 
enuncjacjach.

Że p. prezydent Słomiński był 
zaskoczony projektem p. Szpo­
tańskiego świadczy wymownie 
fakt, iż zapytany o noroskopy

projektu prohibicyjnego dał od­
powiedź bardzo wymijającą:

— Obecnie sam projekt plebi­
scytu znajduje sie w fazie wstąp 
nych przygotowań, no zanończe- 
niu, których sprawa wejdzie pod 
dyskusje plenum Magistratu, a 
nastąpnie zostanie przesiana do 
Rady Miejskiej. Niewątpliwie w 
sprawie tej zechcą zabrać głos i 
władze państwowe.

W  świetle powyższych faktów’ 
staje się jasnem, iż wprowadze­
nie prohibicji w  Warszawie nie 
pójdzie po linii pohopności, lecz 
beazie gruntownie rozważane i 
badane.

Ogół ludności polskiej przyjmie 
tę wiadomość z niewątnliwą ul­
gą i zadowoleniem —  w tem 
przeświadczeniu, że pewnych 
istotnych spraw dotyczących lo- 
sow stolicy —  nie można trakto­
wać pobieżnie dla reklamy par­
tyjnej. Ro - mar

Obrazki zżycia
OSTATNIA MtZERJA Z OGORKÓW

5 1 6 .0 0 0  o só b  rocznie
NATURALNY PRZYROST LUDNOŚCI W  POLSCE

Główny urząd statystyczny 
ogłosił niezwykle ciekawą staty­
stykę urodzin, zgonow i zawar­
tych małżeństw w Polsce za 
pierwszy kwartał r. b.

że w porównaniu z analogicz­
nym kwartałem roku ubiegłego 
cyfry te wykazują wzrost uro­
dzin o 3,1 proc. i jednocześnie 
ogromny spadek śmiertelności,

POCZTAITELEGRAF
Podczas konferencji rolniczej

Dla zapewnienia zagranicznym u 
czestnikom rozpoczynającej się w dniu 
28 b. m. w Warszawie Międzynarodo­
wej Konferencji Rolniczej, jaknajwięk 
fizej wygody, przez cały czas jej trwa 
ma, w ministerstw ie Rolnictwa będze 
rV nnt biuro poczty i telegTalu. Znacz 

pocztowe na wvsyłanycli przez u- 
czestników konfeiencji listach, będą 
P Wtem kasov’ane specjalnym stem- 
"lem, mającym w otoku napis „Mię­
dzynarodowa Konferencja Rolnicza w 
■*Vatazavie“.

Ze statystyki tej wynika, iż w wynoszący aż 24 proc. 
pierw szym  Kwartale b. r. zareje-j Jeżeliby tempo naturalnego 
strowano 258.803 urodzeń. W^przjRostu ludności w  Polsce sta- 
tym sam ym  czasie liczba zgo-1 le utrzymywało się na tym Do­
nów w Polsce wyniosła 129.186. ziomie. to w przeciągu roku przy 
W  rezultacie D ow yższych  zja - rost (w okrągłych  liczbach) wy- 
wisk naturalny przyrost ludności n iósłby  516.000 głów. W  ten sp< - 
w pierwszym kwartale r. b. w y- sób po latach dziesięciu ludność
raża się liczbą 129.616 głów, co, 
bezsprzecznie, uważać należy za 
liczhę rekordową, zważywszy,

G i E d t b D A

WALUTY,
Dolary St. Zjedn. 8.89 

8.91, kupno 8.87).
(sprzedaż

Polski dochodziłaby do liczby 40 
miljonów osób.

Że przyrost naturalny ludpości 
w Polsce będzie miał stałą ten­
dencję zwyżkową, wskazuje na 
to liczba zawartych w  tym okre­
sie małżeństw, których liczba wy 
niosła 102,048, co, w  porównaniu 
z pierwszym kwartałem roku ub„ 
stanowi poważny wzrost, wyrno- 
szący aż 18,8 proc.

W łaściwe o ogórkach pojęcie 
może mieć tylko dziennikarz... Ani 
ogrodnik, ani kucharz, am gospo­
dyni.

*
Ogórki rozpoczynają — wy—

kle z nastaniem pierwszych upal­
nych dni. Warszawa się wyludnia, 
ludzie wyjeżdżają szumnie i tłum- 
n:e. Pierwszy z grona wspólpra 
cowników owacyjnie żegnany przez 
kolegów oraz dyrektora admini­
stracji. który czuwa, aby wręczona 
r.a urlop zaliczka — me minęła się 
z celem opuszcza mury redakcji.

Równocześnie recenzent teatral 
ny dostaje zaproszenie na „rozp o­
częcie sezonu letniego” Min K o ­
munikacji rozsyła zawiadomienie o 
„dodatkowych Dociągach” , kronika 
wypadków notuje „pierwsza ofiarę 
kąpieli” . Pien w rozy : „nad niżem 
—  wyż” , a wyżej — upał. Dział 
ogłoszeni >wy reklamuje krajowe 
uzdrow:ska, tudzież „cudownie po­
łożone” pensjonaty.

Tak się odbywa inauguracja se 
zonu ogórkowego.

Dziennikarz zgorączkowany od 
upału i nawału pracy przylgnął u- 
ebem do teiefonu^  tego jedynego 
wiernego sprzymierzeńca, który la 
tem nie wyjeżdża na. urlop.

— Hallo! Czy to Ministerstwo 
Spraw Niepotrzebnych?! Pan rad 
ca Kociołkiewicz ? C o?!... Niema 
pana radcy?! Na urlopie... T o mo 
że jest pan podradc.a Zebobolski? 
Też riema?! !  A  kto ich zastępuje? 
Maszyna do pisania?!! No, no...

A lbo.
— Czy to Dytekcja Urzędu E- 

widencyjnego do przeprowadzania ■ 
kontroli w szufladach biurowych ? 
Co u panów słychać? Dzwonki te­
lefonów ?! —  nno tak... A  czy wia 
dome są' już rezultaty kontroli w 
szufladach urzędniczych? C ooo?! 
Nadużycia w vkryto?L . Słucham 
pana... Tak... Zawinięta w papier 
paczka dużych rozmiarów zginęła

z biurka Dana naczelnika Brzdęe- 
kiego, zamkniętego na klucz ame­
rykański... Przepraszam — kto z.an 
knięty? Naczelnik?! Aha! szuflada! 
Doskonale... Przepraszam pana, a 
co zawierała paczka? Ś n i a d a -  
n i e ? 11 Dziękuję panu naczelni­
kow i! T o nie pan naczelnik mowi? 
Aha, wofnyl,..

Szukajmy jeszcze gdzieindziej.
— Hallo! czy pan minister wy­

jechał na urlop: Jakto. nie wyje­
chał?... Rozumiem. Tak —  m ógł­
by wyjechać, ale nie chce... Pan bę 
dzie łaskaw dosłownie powtórzyć 
pan minister oświadczy'. „m ógł­
bym wyjechać na urlop, ale sobie 
me życzę!” T o  bardzo ważne, bar­
dzo! dziękuję panu...

Zdyszany, zgorączkowany nawa 
łem ogórkowych sensacyj, rzuca je 
dziennikarz na papiei. Mnożą się, 
jiętrzą, urastają do niebyw. łych 
rozrmarów. Tytuły — obiecujące. 
„Niezwykły wynalazei — maszyna, 
zastępująca tuzin urlopowanych u_ 
rzędników” . „W ykrycie wielkich na 
dużyć a p ro w iza cy jn y ch „ jP rze s iie  
nie gabinetow e!”

Oto, co znaczą ogórki Oto, ja 
ki zamęt notraiią wprowadzić w 
najspokojniejszem nawet środowis­
ku. W idzę na to jedyną radę: wpro 
wadzić ferje w prasie Są w rzą­
dzie, są w przemyśle, są w sądow­
nictwie, dlaczego nie mają oyć w 
dziennikach?! Przecież nam się na­
leży odpoczynek, no i —  czytel­
nikom również... A  więc?...

*

Bogu dzięki, ogórki się kończą. 
R ok szkolny u bram, dygnitarze 
zwolna powracają do zdrowia i do 
Warszawy. Posłowie też.

Ruch się zaczyna na dobre.
I dlatego — feljeton ten nazw? 

łem „ostatnią rnizerją z ogórków " 
sezonu Anno Dom n 1930,

Cu

Humor

DEWIZY
tfolandja 359.09; Londyn 43.39%;{ 

Nowy Jork 8.903; Nowy Jork (ka­
bel) 8.913; Paryż 35-06; Praga 26.44; 
Fzwajcarja 173.22; Włochy 46.69,

Obroty dewizami mniejsze, ten­
dencja dla dewiz utrzymana. Dolar 
w obrotach prywatnych 8 89%, rubel 
złoty 4.63, rubel srebrny 1.80, 100 ko­
piejek bilonu srebrnego 0.80, grani 
czystego złota 5.9244. W obrotach 
międzybankowych: Berlin 212.84.

p a p ie r y  p r o c e n t o w e ^
7 proc. poż. stabilizacyjna 89.00 

(w proc.); 4 proc. poż. inwest. 113.25 
_  114.00; 5 proc. państw, poż. pre- 
mjowa doi. 62.50; 10 proc. poż. kole ■ 
jowa 103.00 (w proc.); 8 proc. L. Z. 
Banku gosp. kraj. 94.00 (161.68); 8 
proc. oblig. Banku gosp. kraj,. 94.00 
(161.68*; 7 proc L. Z. Barku gosp. 
kra;. 83.25 (w proc.'; 7 proc. oblig. 
Banku gosp kraj. 83 25 (w proc .);
8 proc. L. Z. Banku rolnego 94.00 
(161.68); 4% proc. L. Z. ziemskie 
57.50; 5 proc. L. Z. Warszawy 60.00; 
S proc. L. Z. Warszawy 76.40 —  
76.10; 8 proc. L. Z. Kielc 66.50; 10 
proc. L. Z. Radomia 82.00.

AKCJE-
F Polski 168 75; Węgiel 44.00; 

Lilpop 25.50 — 25.25; Ostrowiec
55.00; Parowozy 20.00.

Dla pożyczek państwowych ten­
dencja niejodnolita. Mocniejsza 4 %  
poż. inwestycyjna. Dla akcyj ten­
dencja niejednolita. Mocnif;iy7ą 
pych łuyeąaoliti.

Bez wiz
Wprowadzenie kart tranzyto­

wych
W  dniu 26 b. m. odbyła się w 

urzędzie emigracyjnym konferen­
cja z udziałem przedstawicieli 
•ministerstw spraw zagr., spraw 
wewn., przemysłu i handlu w 
sprawie wprowadzenia w Polsce 
międzynarodowego układu o kar 
tach tranzytowych dla emigran­
tów.

Układ ten został przyjęty w r. 
ub. na międzynarodowej konfe­
rencji w  Genewie. Karty tranzy­
towe zastępują emigrantom wizy.

Term m y
amortyzacyjnych losowań i płat­

ności papierów wartościowych.

{we wrześniu)
8%  list. zast. Tow. Kred. m. Łodzi 

płat. od 2. I. 8%  list. zast. Tow. Kred 
m. Piotrkowa od 2. I. 10% list. zas,:. 
Tow. Kred. m. Radomia pł od 2.1.

Dwaj chłopcy znaleźli na ulicy spo 
iy  kawałek porządnie opakowanego 
sera. Wynikł spór io  kogo ser nalc. 
ży.

— Ja plorwszy go zobaczyłem.
— A  ja go podn’ >słem.
Wreszcie ułożyli się, że ten dosta­

nie ser, który powie największe kłam­
stwo,. Wnet też zaczęli łgać jeden 
przez drugiego, jak najęci. W tym 
czasie nadszedł starszy jegomość, któ­
ry przysłuchiwał się im w milczeniu «  
vreszcie rzekł:

— Jak wam nie wstyd? Ja w swo­
im życiu ani razu nie skłamałem.

Chłopcv spojrzeli po sobie i pierw­
szy z nich powiedział:

— Oddaj mu ser!
( C o l o r a d o  D o d o . )

Przy niedostatecznej funjccji prze­
wodu pokarmow ’.go, katarze żołądka i 
kiszek opuchiinie i stanach zapalnycr 
kiszki grubej skłonności do zapalenia 
ślepej kiszki, naturalna woda gorzka 
„Franciszka Józefa•“ szybko usuwa 
objawy zastolnowane i  bule podbrzu-

— Wiesz, Dora jest dopiero oa 
dwuch tygodni zamężna, a wczoraj 
obiła męża wałkiem od ciasta

—  Mój boże, jakież to staromod­
ne! Czyż nie mogła użyć do tego ra­
kiety tenisowej lub kija golfoi 'ego?

(P u n c h).

D I N  O l
PKZ/ i&ctmu
f i ę

$R03XI NIEZAWODNE
Ostatnie słowo chemji kosmetyczne* 
Skutki gwarantowane już po pierw- 
szem użyciu. Lab. :hem. .DINOL' 
Warszawa, Elektoralna 26, tel. 240-52

a

LOSOWANIE PHEMIJ.
1 września —5% prem poż. dolaro 

wa ser II. 1 premja doi. 40.000, 1 
prem ja dni. 8.000, 3 premje po 
doi. 3.000, 5 premij po doi. 1 000, l r> 
premij po doL 500, 80 premii po doi.
zer.

OD P Ó Ł W I E K U  POW SZECHNIE 
Z N A N Y ze SKUTECZNOŚCI

p P -A -G o
ST. GÓRSKIEGO

W  A  R S Z A W A

P O T
NÓG, RAK. PACH

UŻYCIU U S U W A

EKSl
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F U T R S  ~ ~
fiaty najdogodnlojzM i nsjtsnżej. 
Przerabiania i reparacja futer, 

tty modne, robota aoildna.
K A C P R Z Y K

Nowogrodzka Nr. 27, tał 243-08.

Na sezon letni, 
najnowsze faso­
ny I kolory ka- 
peluszy mę­
skich, oraz cza­
pek sportowych.

Poleca Pochm ara
Zgoda 3, tel, 79-24

W R Ó C I Ł E M
Lekarz D e n t y s t a

A. Z A W A D Z K I
Zielna 7 m. 2, I p. front.

Polskie LEnje Lotnicze 

,.ŁOT“
R ozkład  lotów
Walny od 1 czerwca do 31 sierpnia 

1930 roku.
Samoloty kursują codziennie z wy. 

Jątklcm niedziel.

Nowoczesną Wytwemia stempli I kilo
hmrrnVnwiph

Z. GĄSI0R0WSK1
,V zrazawa. Żytnia Nr. 22.

^  I  Balustrad I
jj*' schody, okna, ko

J 1 hurmy roboty śle
fgraErTyJT f aarskłe po cenact
V ' • ®  G 1 konkurencyjnych 

solidnie wykonywa
J. KRYGIEL
Ondwtowa 10. teL 53-18.

M E B L E
Solidne najtaniej. Wybór wielki j Sy­
pialnie, jadalnie, gabinety. Kredensy, 
stoły, krzesła. Otomany, tapczany, 
kozetki. Brystolki, okazyjne salony 
i komplety klubowe. Gotówką, ratam’. 

Dogodne warunki.
„FLORYDA”

Chmielna Nr. 41, róg Marszałkowskiej
4

Żądajcie wszędzie napoje 
naturalne

chlebno - słodowe, żurawinowe, 
owocowe, gazowe, cłtro, oran­

żada i lemoniady 
JÓZEFA KOSTKOWSKIEGO  

pierwszy założyciel w Warsza­
wie fabryki kwasów chlebowych 

i owocowych 
Warszawa, Dobra 18, teL 539-49.

MEBLE, Otomany, pafefemy, no­
we, uływane, ratami — gotówką. NaJ- 
tanlejl Złota 2 G a  Sklep.

O  D ie  I S  K I

v w  ; %  :
m .

K L /A W I.S L
C bewcbio f»«M*CEUł 'r cza * .tsfłftKOIWtlSKr 4C

V .~  -WAKS2 ĄWA. Si"

Garnitury i Paita
gotowe wykwintne (zamówienia) 
najtaniej Wilcza 24A, teL 242-34. 

Józef Markowski, długoletni 
mistrz krawiecki

God rlns KIERUNEK S
G o d z i n a

. j r .  c n

15.40
17.50

o . W arszaw a p. 
p. G d a ń sk  o.

8.00
6.00

8.50
11.00

o . W arszaw a p . 
p . Lw ów  o.

15.20
1250

15.00
1500

o . W arszaw a p. 
p. K atow ice o.

1230
10.30

16.15
18.15

o. K a tow ice p. 
p . P o zn a ń  o.

10.10
80)0

16.15
15.15

o. W arszaw a p, 
p . B yd goszcz  o.

10.00
8.00

d«
15.30 
17.10
17.30 
1&30

o . K atow ice p.
p. Brno o . 
o. B rno p , 
p. W ie d e ń  p.

*•
10.00

8.20
8.00
7.00

15*30
18.00

o. K a tow ice p. 
p. W ie d e ń  o.

•
10.00

7.30

10.45
1Ł30

15.40
16.25

o. K a tow ice p. 
p. K rak ów  o.

10.00
9.15

15.00
14.15

i ł J i I.80
14 .0018.00
14.80 18.30 
17.10 l a i o
17.80 18.80 
laso^ 17.50

o . Lwów p. 
p. C em a fttf o. 
o. CernaOtf o. 
p. G alatl o. 
o. G alatl p. 
p . B u cn resti o.

i ł 55
io.6o
10.20
7.40
7.20
6.00

ia 5 5
11.50
11.20

8.40
a  20
7.00

O b ja ś n ie n ia  z n a k ó w :
* Samoloty kursują tylko w ponie­

działki, środy, piątki.
** Samoloty kursują tylko we wtpr. 

ki, czwartki, soboty.
*** czas wschodnio-europejski 
o. odlot 
p. przylot

U w a g b

1) Połączenia w Jednym dniu:
Gdańsk — Warszawa — Lwów — Cer- 
nadtl — Galatl — Bucurestl lub 

z powrotem 
Poznań — Warszawa — Gdańsk lub 

z powrotem.
Poznań — Warszawa — Bydgoszcz 

lub z powrotem.
Warszawa — Katowice — Kraków lub 

z powrotem.
Warszawa—Katowice— (Brno) — Wie­

deń lub z powrotem.
Poznań — Warszawa — Katowice 

Wiedeń lub z powrotem. 
Bydgoszcz — Warszawa — KatowCob 

Wiedeń lub z powrotem. 
Gdańsk — Warszawa — Kitnrtgb 

Wiedeń lub z powrotem.
Lwów — Warszawa — Poznań łge 

z powrotem.
lwów — Warszawa — Bydgoszcz łab 

^powrotem.

Pierwsza Krajowa 
Wytwórnia Wyżymaczek

aluminjowych patentowanych 
l e p s z e  i o w i e l e  t a ń s z e  od z a g r a n i c z n y c h

NA ŁOŻYSKACH KULKOWYCH
LUDWIK WAHL i SYN, Chmielna 53.

PIECE SZRAJBERA 12S
M o c n a  I ( r w a ł a ,  k o a i t r u k t l a  s t a ła  fte r c n e ty c z n a S ł
a skutkiem tego 6 0 %  O SZnącB noiC l opalu w porównania do 
wszystkich pleców kaflowych, Z£>^s9no££ eorOCEITv*h r e m o n ­
tów, estetyka, s w a r a n t i a ,  t a n l o s t -  Przeszło ( 0 . 0 0 0  
S ite k  w użyciu. Polecane 1 wypróbowane przez wszystkie ministerstwa

1 urzędy.
W y n a l a z e k  s w y r O b  c a ł k o w i c i e  p o l a n a

K A R O L  S Z R A J B E f t
w Warszawie, uL Grójecka 33, telefon Nr, 320-33,

« 9

KUP KSIĄŻKĘ POD TYTUŁEM:

ŚWIAT MURZYŃSKI
a

99

KS. ALOJZEGO MAJEWSKIEGO P. S. M. 
— długoletniego misjonarza w Kamerunie —

Kfl. A. Majewski, znany autor, stworzył sweml książkami oplsu- 
jąceml życie centralnej Afryki poważną pozycję w dorobku

ludoznawczym.

Ostatnio wyszła z pod jego pióra książka pod tytułem .ŚWIAT 
MURZYŃSKI* napisana pięknym, swobodnym stylem, stanowiąca 
m i ł ą  lekturę, wprowadzając nas w tajniki świata murzyńskiego-

27 tablic Ilustrowanych dwustronnych zdobi to dzieło,
.i i

Cen 3,50. z przesyłką 6,00 zł. 1

Zamawiać .Wydawnictwo Księży Pallotynów*

Warszawa, Krakowskie Przedmieście 71. m m

Gdzie można najtaniej
kupić?

P  K R A W IE C K IE  l A K M t a t  |

Krawiec Męski

W Ł . G O D L E W S K I
Warszawa Nowogrodzka Nr. 11 m. 18,
teL 406-61. Przyjmuje wszelkie ctoata- 
hznki z własnych i powierzonych ma­

teriałów. Ceny przystępne.

K f l P E i u m

P R Z Y B O R Y
O B T O P B D Y C 8 N 1

Kapelusze i czapki męskie
KAROL STEGNEB

Trębacka Nr. 1L

i w r N E B1.8 T T O «

M E B L E
Gotowe oraz na zamówienia stołowe, 
sypialne gabinetowe, solidnym na ra­

ty, wytwórni własnej, poleca

F. URBANOWSKI
Wilcza Nr. 20 róg Kruczej.

Fabryczne Składy Mebli

M. KLASUEA
Warszawa, żćrawia Nr. z i Chmielna 
6. Poleca meble gwarantowanej do­
broci: stołowe, gabinety salony oraz 
pojedyncze sztuki szafy, kredensy, bl- 
bljoteki, biurka stoły, oraz wyroby 
tapicerskie i t  p. Ceny niskie. Sprze­

daż takie na raty.

gK? POfiCZOCNY,
KWI3ft| TRYKOTAtB

Jedyny Chrześcijański dom 
pończoszniczy

JULJAN CYBULSKI
Warszawa, Nowy Świat Nr. 86, teL 
148-15. Poleca pończochy, skarpetki 

i reformy w wkslkim wyborze.

P A S Y
toczni czi 1 
nszcznplająsn

GUMOWE
pończochy 
na żylaki

ortło“ W. Lachowicza
Kirtzm , lirtzifcn nti 121, jtannzi JlJt 

OMY PBZTSTCrail

Protezy z doralinninioio

B
 niezwykle lekkie 1 trwaj 
łe, (ostatnia zdobycz! 
techniki), aparaty lecz-' 
nlcze - ortopedyczne 1 
chirurgiczne (wyclągo-j 
we), pasy przepuklino!

----------we I brzuszne, wkładki
na płaską stopą I oba­

wie lecznicze. 
Poleca Wytw. Prryrz. Órtop.

ANT. KUGLER
MARSZAŁKOWSKA 4 1  I P U lfk  

ItltłBi 146-52.
Medale złote: Petersburg 1911 

Warszawa 1927. 
F i r m a  c h  r z e 4 c l j a  a * 4 »

R 6 2 N E 3 2 !
Fabryka luster ł szlifiernia szklą

B-CIA BABICZ
Warszawa, Solec Nr. 77, teL 150-A2J 
Lustra meblowe i galanteryjne szkbl 
techniczne oraz wszelkie roboty W 

zakres gy-idATHŁwa. wclmdzjjcł.

Zakład ŚLUSARSK0-MECHAN1CZNY
WARSZAWA, uL Leszczyńska 7a (Powiśle)

prowadzony przez długoletniego kierownika 
SZKOŁY RZEMIOSŁ XX. SA.LBZJANÓW

rltonuje: EKftMY I OGRODZENIA kościelna I cmen 
balkony, bąluttrudy. żaluzje l okucia dookias 

i drzwi, tudzież enzelkle reparacja

Niedawno opuściła Prasę książka pod tytułem

W RĘCE O J C A
opisująca w wzruszający sposób ostatnie chwile życia wielkich ludz

z a m a w ia ć ,

SIĘGARN1A PRZEGLĄDU KATOLICKIEGO lob DOM PRASY KAT,
Warszawa, Krak. Przedmieście 71. 

ŻĄD AC w s  z ą O Z  I El

Tajemnica
Spow iedii

pod tym tytułem wyszedł nowy nakład 
przepięknej powieści, napisanej przez 
Ks. JÓZEFA SPILLMANNA T. J.

O poczytnoścl tej powieści świadczy fakt, ie ostatnie wydanie 
— — wyczerpało się w przeciągu jednego roku. — —

Zamawiać D O M  P R A S Y  KATOLICKI EJ
lub

KSIĘGARNIA PRZEGLĄDU KATOLICKIEGO 
Warszawa, Krakowskie Przedmieście Nr. 71. 

ŻADAĆ WSZĘDZIE W KSIĘGARNIACH.
C e n *  3 , — z  p r z e s y ł k ą  3 ,3 0 .

Popierajcie Przemysł Krajowy.
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List z Tarnopola
B A N D Y T YZM  UKRAIŃSKIEJ ORGANIZACJI W OJSKOW EJ NIE USTAJE

Tarnopol, 26 sierpnia
Działalność terrorystów ukraiń 

skich z pod znaku U. O. W . nie 
ustaje. Dotychczasowe środki prze 
c wjziałania okazały się niedosta­
teczne, wzrastające zaś zuchwal­
stwo zbrodniarzy przekracza już 
wszelką mia*-ę.

Podpalenia na porządku dzien­
nym. W  dniach ostatnich tego r o ­
dzaju pożary zanotowano w Danii 
czach (pow. rohatyński) oraz w 
powiatach lwowskim, przemyślań- 
skim i bibreckim.

Prasa ruska nie zdobyła się do 
tąd na jakiekolwiek wyrazy potę­
pienia podpalaczy; stara się nawet 
odwrócić uwagę w inną stronę. 
Naprz. pos. Polijew na łamach 
..Nowego Czasu” oświadcza, iż wy 
daje się rzeczą mało prawdopodob 
ną, by U. O. W . trudnić się mogła 
podpalaniami; U. O. W . może być 
pomawiana tylko o zamachy sabo­
tażowe. W edług pos. Polijewa zbo 
że, rzekomo, palą sami ziemianie 
w nadziei pobrania wysokich sum 
ubezpieczeniowych.

Jest to obrzydliwe oszczerstwo, 
malujące doskonale oblicze moral­
ne obrońcy niewinności U .O .W .

A kto i w jakich warunkach 
podpala świadczy nowa zbrodnia 
na terenie tarnopolszczyzny.

Oto w sobotę 23 b. m. w cerk­
wiach ruskich, po wsiach odprawia 
ne były nabożeństwa żałobne za 
duszę bandyty Piseckiego, zabitego 
podczas napadu na ambulans pocz 
towy pod Bóbrką. Nabożeństwo to 
miało wyraźny charakter demon- 
stpągji,. z bandyty, strzelającego do 
pocztyljona. niespodziewającego 
się napadu, robiono ,,bohatera na­
rodow ego” . Nadużyto kościoła dla 
celów zbrodniczych. Na nabożeń­
stwa te prowodyrzy ruscy zwoły­
wali ludność pod terrorem.

Ludność ruska we wsiach: Czor 
towice, Harasymów i W ierzbow iec 
nie chciała uczestniczyć w tych 
wystąpieniach. Oświadczyła poza- 
tem, że gdyby w przyszłości podob 
ne napady miały się powtórzyć, bę 
dzie razem z władzami ścigać ban­
dytów i oddawać ich w ręce po­
licji.

Tak sądzi w ogóle spokojna lud 
ność wiejska narodowości ruskiej, 
ale takie stanowisko nie może po­
dobać się bandytom z U. O. W .

W  odpowiedzi na zachowanie 
się mieszkańców owych trzech wsi 
tajna organizacja postanowiła zem­
ścić się na nich. Podpalono więc 
owe wioski ze wszystkich stron. 
Pastwą pożaru padło dwieście za­
gród chłopskich. Straty wielomiljo
i'»we.

Czy to nie świadczy o tem , k to  
podpala?

W obec takich gwałtów nic 
dziwnego, że przedewszystkiem lud 
ność polska zaczyna myśleć o sa­
moobronie. W  tej sprawie odbył 
Rię w Tarnopolu wiec, którego u- 
czestnicy podkreślili, iż Polacy w 
Małopolsce W schodniej są ludno-

( Korespondencja własna)
ścią tubylczą i że W rzeczywistości niony pomiędzy stacjami Korczyn

— Gody — Turka.
Jest w tych zamachach sabofa-

NOWY SEZON TEATRALNY
TEATR POLSKI Z POWROTEM IMPREZĄ PRYWATNĄ.— SI­
ŁY NAJLEPSZE POZOSTAŁY.— ROZBITY ZESPÓL W OPE­

RZE. —  W TEATRZE NOWYM WYSTĘPY GOŚCINNE

(Korespondencja własna).

Poznań, 25 sierpnia.
Za kilka dni rozpoczynamy no-

Rusini napłynęli tu później, chro­
niąc się przed nawałą tatarską.
Uchwalono przeto stanąć w obro- nowych —  jak widzimy -— cecha Wy  sezon 1930/31 
nie tej ziemi i pracować w zwal- barbarzyństwa, nieliczącego się z Teatr p 0]skb któremu miasto 
czaniu ukraińskiego seperatyzmu jakiemikolwiek względami moralne po pj-ciu latach w dość dziwny 
wspólnie z władzami bezp.eczen- ^  | sposób odm ów j}o  dalszeg0 finan-

Ludność polska spodziewa s ię ,; sowania, staje się całkowicie im-stwa.
B ojow cy z U. O. W . zdają so że rząd obmyśli wreszcie środki prezą pryw'atną, co mogłoby być

sprawę, że pos awy uc nosd  wytęp;enja bandytyzmu na terenie1 dla tej, tak bardzo zasłużonej pla 
pols iej ekceważyc me można 1 za Małopolski W schodniej i że da od ców ki niemal zgubą, gdyby 
czynają już stosować prowokację, czuć separatystom, podjudzanym
by wywołać wrażenie, iż akcja sa- z Ź£ władza polska ^
moobrony chce kierować się m elo- ^  by nje pozw o,ić na bał
jalnemi środkami. W  tym celu w kaR;zowanie kraju DaIsze zwleka_ 
nocy na 24 b. m. pod stodołą pa- ^  może ty[ko rozzuchwalić pod.  
rocha ks. Gromnickiego podrzucił, pa[aczy . bandytów ; im p6źniej; 
butelkę z benzyną 1 podpalone kontrakcja> tem 0.^rzej-
płachty. Ponieważ rommc -i jest szycb trzeba będzie używać środ­

ków.

Podolanin

znanym wrogiem Polaków — pró 
bowano szerzyć pogłoskę, że t°
Folacy zorganizowali to podpa 
nie. (

Ludność polska w Tarnopolu jest 
przytem m ocno podniecona b a r -1 o n 7 N A tócw if
barzyńskiem sprofanowaniem gro- J* 
bów  żołnierzy polskich na cmenta v>v r .^ rtOTr,™TTT ,, . , •   * - - b  lUuUk3wvZjrzu. Wszystkie krzyze na mogiłach 
połamano.

Łamanie krzyżów widocznie 
bardzo przypadło do smaku m ołof 
com  z U. O. W . Świeżo zniszczyli Zi - 
oni również krzyż dębowy, ufundo ktÓTycil Pismach krajowych 1 zagra- 
wanv przez T S. L. we wsiach ocznych ukazują się z gruntu mylne 
Krasówka i Tyczków na pamiątkę ^form acje o tern jakoby w t. zw. ru- 

Cudu nad W isłą” . phu korytarzowym przewóz pasażerów
M ołojcy z U /O .  W . pragną u- ' odbywał się w wagonach plombowa- 

chodzić za ,.bohaterów” a ich prze nych.
wódcy za ..opór narodu” , tymcza- Należy zaznaczyć, że ruch tranzy- 
sem całe postępowanie tej organi- j towy z Niemiec do Prus Wschodnich 
zacji, kierowanej z Berlina i utrzy przez Pomorze uregulowany został u- 
mywanej za obce pieniądze, nace- mową polsko-niemiecką w r. 1921. 
chowane jest podłością, budzącą Zgodnie z tą umową wagony pasażcr-

nie to, że znajduje się w  rękach 
i pod kierunkiem zasłużonych dla 
sceny polskiej wogóle, a poznań­
skiej w szczególności Bolesławo- 
stwa Szczurkiewiczów.

Pomimo, że obecnie wszystkie 
wydatki idą z kasy dyrektora i

Szczurkiewiczom, nie wyjdzie 
teatrowi na korzyść. Dyrektor 
bowiem, nie krepowany miejskim 
decernatem nienazbyt , orientu­
jącym się w dziedzinie sztuki, 
będzie o wiele swobodniejszy w 
swej działalności artystycznej.

Mniej jasno przedstawia się 
sprawa w Teatrze Wielkim. Jest 
on własnością miasta i tym spo­
sobem pozostaje w dalszym cią­
gu pod zwierzchnim nadzorem i 
władzą decernatu, względnie de- 
putacji teatralnej. Z opery przy­
tem częściowo zwolniono, czę­
ściowo nie umiano zatrzymać 
całego szeregu sił bardzo do-

Jak się odbywa ruch tranzytowy 
■przez Pałkarze? — Od czasu do czasu 

ogólnie w ostatnim okresie w nie-

zarazem dzierżawcy Teatru Pol- 1 brych i pożytecznych. Operetka 
skiego (właścicielem jest spółka np. podlega zmianie niemal cał- 
z ogr. odp., założona przed prze- kowitej. Balet to samo. Porzuciło 
szło 50 laty), teatr nie straci w  | Poznań nieco solistów, pracow- 
nadchodzącym sezonie nic ze ników technicznych, dekoracyj- 
swej wysokiej wartości arty- nych etc.
stycznej, bo pozostają prawie Teatr Nowy, prywatna impre- 
wszystkie bez wyjątku pierw- za dyr. Rudkowskiego, funkcjo- 
szorzędne siły tak, że z obsadą nuje cały rok bez przerwy. Roz- 
kłopotu nie będzie.. poczęcie więc nowego sezonu nie

Kto wic, czy odmiastowienie, zaznacza się tak wyraźnie, jak w 
które przyczyni niewątpliwie wie dwóch pierwszych. Od 1-go

obrzydzenie. Otóż ,,bohaterzy” ci 
posługują się w swych zbrodni­
czych zamachach młodzieżą nielet 
nią a nawet wręcz dziećmi, wie­
dząc, iż sądy muszą brać pod uwa 
gę wiek zbrodniarzy i wyznaczać 
im stosunkowo lekką karę.

Tak np. sprawcami zamachu na

skie nigdy nie były i nie są plombo­
wano. Jedynie bagaż i towary, prze­
chodzące tranzytem przez Polskę pod. 
legają oplombowaniu celnemu.

Pasażerów natomiast obowiązuje 
Jedynie zakaz wsiadania i wysiadania. 
Zostało to uczynione ze względu na

, . , 1 ' Niemcy i tłumaczy się wyłącznie da-pociąg pospieszny na odcinku Otfy  t j
nia —  Worona byli dwaj chłopcy
12 -letni Iwan i 8-letnl Michał W o  
łoszynowie. Zamach, gdyby się u- 
dał, dałby w wyniku liczne ofiary 
w ludziach Bogu ducha winnych, 
w tem byłoby wielu cudzoziemców. 
Taki sam zamach został udarem-

W o j. ŁÓDZKIE

LóDź1

Giełda mięsna. —  W dniu 23 b. n . 
0,lbyło się w Łodzi posiedzenie komite 
'U Giełdy Mięsnej, na którem rozpa­
trywano poszczególne paragrafy sta­
tutu tej instytucji. Giełda Mięsna w 
Łodzi rozpocznie działalność już na 
Początku roku przyszłego.

Komuniści przed sądem. —  Sąd 
Okręgowy w Łodzi skazał 4 komuni­
stów, którym akt oskarżenia zarzu- 
cał rozpowszechnianie odezw antypań­
stwowych, na karę po 4 łata dężkie- 
So więzienia każdego.

WOJ. WILEŃSKIE
WILNO

Burze na Wileńszczyźnie. —  Od 
paru dni nad Wileńszczyzną przeciąga 
ją gwałtowne burze i ulewy, przyczy­
niając wiele strat rolnikom Część 
zbiorów, pozostająca na polu gnije, 
gdyż nie można je j zwieść pod dacb. 
W niedziele przez teren gminy Grau- 
żyszki w pow. oszmiańskim przeciąg­
nął huragan o niezwykłej sile. Hu­
ragan zniszczył doszczętnie 10 gospo­
darstw, rujnując domy, stodoły i wszy 
stkie zabudowania gospodarcze. Stra 
ty wynoszą kilkaset tysięcy złotych.

żeniem do tego, ażeby do niemieckich 
pociągów tranzytowych nie wsiadał 
nikt na terytorium Polski, jak rów­
nież tem, ażeby na tery tor jum Polski 
nikt nie miał możności włożenia do 
niemieckiego pociągu tranzytowego ba 
gażu, któryby w ten sposób przedo­
stał się na terytorjum niemieckie bez. 
odprawy celnej. ]

Należy podkreślić z naciskiem, że 
właśnie dzięki zakazowi wsiadania i 
wysiadania pasażerów na terytorjum 
Polski — unikają oni wszelkich for­
malności celnych.

le trudności, pracy i ofiar pp.

WOJ. POMORSKIE
GDYNIA

Postępy w budowie stacji bunkro­
wej. — Ustawiane są na przyczółku 
budującej się stacji bunkrowej wieże 
przeładunkowe. Stacja ta będzie pod 
wielu względami zbliżona do urządzeń 
taśmowych przeładunku węgla w 
Gdańsku.

Bunkrowanie znakomicie się roz 
wija w Gdyni, gdyż port posiada do. 
godne wejścia, a opłaty portowe są ni­
skie. Z uruchomieniem steji prawdo­
podobnie spory tonaż statków kursu- 
jącyh do portów fińskich, będzie bun­
krował przynajmniej w jedną stronę 
w gdyni, jak to często dzieje się już 
dasłaj.

WOJ. KRAKOWSKIE

MSZANA DOLNA

Budowa Podhalańskiego Domu Lu 
doiaego im. Władysława Orkana. — 
W Mszanie Dolnej na Podhalu najbli­
żej stałej siedziby ś. p. Władysława 
Orkana — Poręby Wielkiej  zawią­
zał się komitet budowy Podhalańskie­
go Domu Ludowego im. Władysława 
Orkana celem uczczenia trwałym pom­
nikiem wielkiego piewcy Tatr i Pod­
hala.

Dom Ludowy ma spełnić ważną mi 
sję kulturalną na Podhalu, pomiesz 
czając zbiory muzealne i etnograficz­
ne, bibljotekę wszystkich poetów Pod­
hala, wielką czytelnię ludową, salę do 
przedstawień góralskich, łaźnię i t. d

Dotychczas — dzięki staraniom ks. 
kanonika Stabrawy, miescowego pro­
boszcza — zdołano już uzyskać na bu­
dowę Domu Ludowego im. Władysła­
wa Orkana fundusz 70.000 zł., a resz 
tę otrzyma komitet na długotermino­
we spłaty w Banku Gospodarstwa

WOJ. ŚLĄSKIE

KATOWICF

Eksport węgla zwiększa się. — 
Eksport węgla kamiennego w pierw­
szej połowie b. m. w porównaniu z 
przeciętną za połowę miesiąca poprzed 
uniego zwiększył się o 19.000 ton, wy­
nosząc ogółem 578.000 ton, chociaż 
liczba dni roboczych była mniejsza.

Wzrost eksportu zaznaczył się za 
równo w rejonie śląskim, skąd wywie­
ziono 493.000 ton, t. zn. o 13.000 ton 
więcej niż w lipcu, jak i z rejonu dą­
browskiego, skąd wysłano zagranicę
86.000 ton czyli o 6.000 ton więcej 
niż w miesiącu ubiegłym. Z tej ilości
283.000 ton wywieźliśmy na rynki pół 
nocne, do państw sukcesyjnych 170.000 
i 47.000 do innych krajów. Eksport 
węgla do Gdańska zwiększył się o
4.000 ton i wyniósł ogółem 18.000 ton.

Eksport bekonów i szynek. — W 
ciągu lipca r. b. eksport polskich b 
konów do Anglji wyraził się cyfrą
19.000 q gdy w lipcu roku ubiegłego 
wywieziono tylko 16.000 q. Taki sam 
wzrost zaznaczył się w eksporcie szy­
nek, których wywieźliśmy w miesiącu 
ubiegłym 4.860 q, gdy w lipcu 1929 r. 
tylko 2.500 q. Zyskowność tego eks­
portu jednakże zmniejszyła się wobec 
spadku cen, które w lipcu b. r. wyno­
siły 69 szył. za cetn. ang., a w czerw­
cu 78 szyi

MYSŁOWICE

Eksport trzody i bydła poprawia 
się. — Eksport trzody i bydła w cią­
gu lipca b. r. poprawił się bardzo wy­
datnie w porównaniu z miesiącem po­
przednim zarówno ze względu na więk 
szy popyt na rynkach odbiorczych, jak 
i na wysiłki organizacyj eksportują­
cych. Tak więc do Austrji wywiezio. 
no w lipcu 29.800 sztuk trzody chlew- 
rej w stanie żywym, 8.800 sztuk bi­
tych oraz 39.000 bitych cieląt.

W czerwcu natomiast ogólna cyfra 
wywozu do Austrji dała 29.300 sztuk 
trzody chlewnej żywej, 5.700 bitej i 
26.290 sztuk cieląt. ,
W tym samym mniej więcej stosunku 
wzrósł wywóz żywca oraz bydła roga­
tego do Czechosłowacji W miesiącu 
ubiegłym mianowicie wywieźliśmy 
tam 29.850 sztuk żywca i L770 sztuk 
bydła rogatego, gdy w czerwcu nato­
miast tylko 21.070 sztuk żywca i 1.430 
głów bydła.

września jednak i tam zaidą po 
ważne zmiany, ale, jak ze wszysl 
kiego widać, bez szkody dla po­
ziomu tej sceny. Obecnie, po wy 
stępach zespołu Ćwiklińska —  
Brydziński —  Różycki, pozostał 
tylko Brydziński. Zespół war­
szawski wystawił tylko dwie 
sztuki, mianowicie „Niewierną" i 
Błękitnego lisa“  z sukcesem pod 
każdym względem b. dobrym 
Brydziński w  nader interesujące; 
sztuce „Twarz i Maska" Chiarel- 
lego, w  dalszym ciągu daje spo­
sobność poznańskiej publiczności 
podziwiać jego wielki talent ak­
torski, niezwykle wyrazistą, 
szczerą interpretację, która szczę 
golnie uwydatnia się w najlep­
szej jego kreacji; dr. Tokeramc 
w „Tajfunie".

Nowy Teatr na sezon 1930/31 
zaangażował kilka nowych sił, z 
pomiędzy których dotychczas 
wystąpiła tylko p. Z. Suchenków 
na. młoda, ale niezwykle utalen­
towana aktorka.

(wd)

WOJ. LWOWSKIE

LWÓW
Gdzie odbywają się wiercenia. — 

W  ruchu wiertniczym w ciągu miesią 
ca ub. nie zaszły żadne zmiany poważ 
niejsze. Większych dowierceń doko 
nano na otworach kopalń w Krygu 
Potoku, Tereszówce, Równem i Ryp 
ram. Na otworach „Wanderberg I ‘ 
„Br. Konrad 11“  i „Standard IV* 
zwiększono znacznie produkcję, oeią 
gając większą wydajność szybów 
Znaczniejszy przyrost produkcji ns 
wierconych otworach wykazały kopai 
nie tustanowiokie, jak również kopal 
nie w Pasiecznej, Majdanie, Wołosia 
ce Małej, Ilumniskach, Wańkowej 
Uryczu. Nanowa podjęto wierceni; 
w Kryczce, Brzozowie, Łęzaaach 
Długiem.

Jaka bedzie pogoda?
Spostrzeżenia państwowego Insb, 

tuto meteorologicznego w Warszawie 
z dn. 27 b. m.

Dziś, o godz. 10-ej, temperatura 
16.30 C., -wilgotność 47 proc., stan nie­
ba; dość pogodnie.

Prawdopodobny przebieg pogody zi 
Polsce: Pogoda słoneczna. Po chłód, 
nej nocy większy wzrost temperatury 
w ciągu dnia. Rankiem miejscami o- 
pary głównie na zachodzie Polami, 
fiłahfl wifttry zachodnia.
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Co słychać w Warszawie?
NASZE BOLĄCZKI

CZY KONIECZNIE?
— Warszawa byłaby wcale mi 

lem miastem, gdyby... —  zaczął 
mi się zwierzać mój przyjaciel.

—  Warszawa jest mitem mia­
stem bez „gdyby" —  przerwa­
łem mu z oburzeniem.

—  Rozumiem twój sentyment, 
ale nie mogę go podzielać.

— Dlaczego?
— Kiedy rankiem wychodzę 

na ulicę, Warszawa wydaje mi 
się prawie urocza.

—  A widzisz.
—  No tak. Powietrze jest jesz­

cze czyste, wolne od dymu i ga­
zu samochodowego, jezdnie jesz­
cze są czyste. Ruch względnie 
mały. Tak! W ówczas Warszawa 
jest prawie urocza. Czuję nagły 
przypływ cieplejszych uczuć do 
tego miasta, gdyby...

—  Już drugi raz mówisz „gdy­
by". O co ci właściwie chodzi?

—  Ot, przykre intermezzo 
uliczne! idziesz sobie i myślisz, 
jak to jest miło mieszkać w tu­
kiem kulturalnem mieście! Nagie 
z jakiejś bramy wyłania się po­
tworne kłębowisko. Zapijaczone 
twarze, wyuzdane dziewczęta w 
asyście policji, która prowadzi 
to zbłąkane stado do aresztu czy 
do urzędu sanitarnego.

Pogodne słońce patrzy z prze­
rażeniem na te zmięte występ­
kiem i rozpustą twarze, na te 
strzępy ludzkiej godności, na te 
zmory z jakiegoś innego niereal­
nego świata. UŁl

Czyste powietrze ze wstrętem 
przyjmuje'w siebie zatruty od­
dech tych trupów moralnych, a 
spokój i cisza poranka cofa się z 
iękiem przed brutalnemi ciężkie- 
mi jak młyńskie kamienie w y­
zwiskami i przekleństwami, któ­
re padają z zakażonych wyuzda­
niem ust.

A ty, biedny przechodniu, czu­
jesz się jak ptak z podciętemi 
skrzydłami. Uśmiechało się do 
ciebie słońce, cieszyłeś się pięk­
nym porankiem...

—  Do cholery — woła jakiś 
strzęp kobiety — i po co tak nas 
prowadzita. Ludzie pomyślą, że 
niewiadomo co.

 —  Rzeczywiście, czy nie
ma już innej pory i innego spo­
sobu na doprowadzanie mętów 
do urzędów policyjnych i sani- 
arnych?

Czy koniecznie w biały dzień
musi paradować przez miasto, 
środkiem ulicy, jakiś osobnik z 
ponurą twarzą i kajdankami na 
rękach, prowadzony na rozpra­
wę do sądu?

Czy każdy dezerter ma w nas 
budzić odrazę swym obszarpa­
nym mundurem i często bosemi 
nogami?

Zagranicą transporty więźniów 
odbywają się przeważnie nocą. 
a w każdymbądź razie w zam­
kniętych pojazdach.

Fałszywa to oszczędność, któ­
ra prowadzi ostentacyjnie zbrod­
niarza czy prostytutkę przez mia 
sto. Nikogo to nie zbuduje, wielu 
zgorszy, a wszystkim zatruje at­
mosferę i spokój. Mówi się o ra-

cjonalnem zwalczaniu hałasów, 
ruchu kołowego, o walce z bru­
dem na ulicach. Walka z brudem 
moralnym musi być także zracjo­
nalizowana.

Jotesko

Wybory
Do rady gminy Wawer

24 b. m., odbyły się wybory do ra­
dy gminy Wawer w Rembertowie. Na 
8,071 uprawnionych, udział w wybo­
rach wzięło około 2,000 osób.

Kandydaci na wójta oraz członko­
wie rady gminnej wybrani zostali 
przez aklamację, zastępców radnych 
wybrano przez głosowanie. Kandyda 

k lann na wójta wybrani są: Włady­
sław Adamiak (P. P. S. fr. rew.) i 

| Franciszek Rosiński (B. B .).

tt„PAN NACZILNIK-T0 JA
NIESŁYCHANE ZACH CWANIE SIĘ PRZODOWNIKA 

UWŁACZA POWAL ZE MUNDURU POLICYJNEGO

W parku Zygmuntowskim, r. . tere| 
nie miejsca rozrywkowego „Luna | 
Park“ , pełnili dyżur st. przed, instruk 
tor, Rudnik i post. Sandomierski —  z 
14 komis. Pierwszy brał udział w za­
bawach i różnych grach przyczem za­
chowanie się przedstawiciela służby 
bezpieczeństwa publicznego pozosta­
wiało wiele do życzenia. Między in- 
nemi Rudnik, pod nieobecność właści­
ciela kiosku rozrywkowego — zegar 
elektryczny, Marjana Koraftskiego, 
przegrawszy 2 zł., zaczął wobec publi­
czności wyrażać się „to oszustwo to 
złodziejstwo

Będąca wówczas w kiosku Sabina 
Wolframówna (Błońska 3), chcąc 
uspokoić zdenerwowali ego policjant?., 
wręczyła mu buteleczkę v." formie la 
ski z wodą kolońską. Mimo to nieza­
dowolony Rudnik laskę szklaną złamał 
i rzucił w Wolframównę. Następnie 
R. udał się do kancelarji przedsię­
biorstwa, celem sporządzenia protoku- 
lu, na, rzekomo, wadliwie działające 
zegary. Po wyjściu z kancelarji po­
licjant był jeszcze w kilku kioskach, a 
następnie po raz drugi zjawił się w 
przedsiębiorstwie Korańskiego. Wte­
dy to instruktor Rudnik, zupełnie bez 
powodu zaczął obrzucać właściciela 
kiosku brutalnemi słowy, jak np.: 
,,Jesteś moim sługą, łobuzie, galganie, 
śmieciu'1, żelżony K, w obronie wła­
snej i w Blinem podnieceniu, również 
powiedział jakieś przykre słowo pod 
adresem Rudnika.

Wtedy to przedstawiciel 14 komi- 
sarjatu, grożąc wszystkim, z powodu 
ubliżenia mu, domagał się aresztowa­
nia. K. pomimo, że w kancelarj i .Luna 
Parku“  jeden z urzędników podał Rud 
nikowi imię, nazwisko i adres właści­
ciela kiosku. — Groźny policjant był 
nieustępliwy, domagając się bezwzglę­
dnie aresztowania Korańskiego, po­
mimo, że nie było do tego żadnego po­
wodu.

Korański chcąc być posłuszny wła­
dzy zamknął kiosk i udał się pod 
eskortą Rudnika i Sandomierskiego 
do 14 komis. Tuż za bramą ps.rku R. 
powiedział K., że rozprawi się z nim 
w komisarjacie. Jednak już na pod­
wórzu, w sieni i w poczekalni dyżurne­
go przedownika Korański był w nie­
miłosierny sposób pobity i skopany, a 
następnie wepchnięty do aresztu, gdzie 
przebył od godz. 23 do świtu dnia na­
stępnego. O godz. 3 m. 30 aresztowa 
wanego wezwano do przesłuchania, 
lecz nieszczęśliwy prosił o wezwanie 
lekarza. Gdy prośbie odmówiono, cze­
kał w poczekalni wraz z przybyłym 
bratem 20-letnim Tadeuszem, ucz­
niem gimnazjum w Krakowie do godz. 
9. Wtedy to udał się, również z bra­
tem do dr. Stanisława Wajsflajsza 
(Wileńska 7) prosząc o obdukcję. 
Otrzymawszy ją, złożył skargę, do 
której dołączył świadectwo lekarskie 
stwierdzające potłuczenie, nóg i łopa­
tki. Po upływie 2-ch dni, t. j. w pią­
tek 22 b. m. Korański udał się po raz 
drugi do komisarjatu, chcąc dowie­
dzieć się o przebiegu swej sprawy. 
Wtedy petenta aresztowano po raz 
drugi i — jak przestępcę kryminalne­
go —  przeprowadzono do wydziału 
rejestracyjno - rozpoznawczego w 
urzędzie śledczym.

Tam stwierdzono, że „przestęp- 
ea‘‘ nie był nigdy notowany, karany 
i poszukiwany.

Po uzyskaniu wolności K. złożył 
skargę do prokuratora Sądu Okręgo­
wego, załączając odpis obdukcji lekar­
skiej, ponieważ oryginału nie zwróco­
no mu z komisarjatu. Nadto ofiara

„Pana naczelnika" oddała sprawcę ad­
wokatowi Hofmokl - Ostrowskiemu. — 
Zdawałoby się, że po tych wyczynach 
instruktor Rudnik, będzie zawieszo­
ny w czynnościach, tymczasem dowie­
dziawszy się, że sprawa zaczyna przy­
bierać niepomyślny dla niego obrót, 
zaczął czynić starania, aby ją  zatu­
szować. Gdy nie odniosło to skutku, 
oświadczył, że będzie stosował repre­
sje.

„Pan naczelnik" w dalszym ciągu 
rządzi na terenie „Luna Parku". W 
kilka dni po zajściu R. wszedł do te­
atru Dładysława Guzińskiego, gdzie 
są występy psów przyczem jeden z 
nich przebrany jest za policjanta 
(bez orła państwowego). Rudnikowi 
nie spodobał się ten numer i sporzą­
dził już 3 protołuły.

Pracownicy m a o i s t e /
Przeciwko zmianie uposażeń 
W czwartek bieżącego tygodnia 

odbyć się ma konferencja porozumie­
wawcza związków pracowników' miej­
skich w sprawie wystąpienia przeciw 
planowanym zmianom w uposażeniach 
W łonie magistratu powstał ostatnio 
projekt zrównania skali płac pracow­
ników miejskich według ogólnych płac 
urzędników państwowych.

Zgodnie z rozporządzeniem o fi 
nansach komunalnych, może magistrat 
regulować według swego uznania pła­
ce w granicach do 15 proc.

0 umowę zbiorową
W  przemyśle piekarskim

Związek robotników przemysłu spo 
żywczego (Długa 19) zawiadom ł 
związki pracodawców oraz okręgowe­
go inspektora pracy, że ze swej stro­
ny wymawia również obowiązującą 
do 1 października umowę zbiorową w 
przemyśle piekarskim w Warszawie 
względu na to, że zarobki robotników 
w ciągu ub. roku zmniejszyły się, gdyż 
komisja do badania zmian kosztów 
utrzymania wykazała stale zniżki, po­
dług, których zarobki były obniżane 
Związek uważa nadto, że szereg punk 
tów umowy wymaga rewizji.

■Tak wiadomo, procodawcy wymówi 
li również przed niedawnym czasem 
omawianą umowę, powołując się na 
to, że zarobki robotników nie uległ: 
jakoby zmianie.

Z ZACHĘTY
We wtorek 28-go i w piątek 29-go 

L. m. Zachęta będzie zamknięta z po 
wodu zmiany wystawy.

W sobotę, 30 sierpnia o godz. 12 
w południe otwarcie nowych wystaw: 
pośmiertnej Kazimierza Stabrowskic- 
go, pośmiertnej Anny Harland Zająrz 
kowskiej, | zbiorowej Stowarzyszeni ! 
artystów plastyków „Zwornik", wysta 
wy „Sztuka dziecka" oraz wystawy 
ogólnej.

Program Polskiego Radja na sobo­
tę, dnia SC b. m.

W ARSZAW A: 10.00— 11.30. Tran 
smisja ze Lwowa. 11.40. Przegląd 
prasy krajowej. 12.10— 13.0. Muzy­
ka gTamof. 15.50. „Łot i Grubi".
16.15. Wiad. T owt. Kooperatystó .
16.20— 17.10, Muzyka gramof. 17.10. 
Kącik artystyczny L. S. G. .17.3-j. 
„Skrzynka pocztowa". 18.00— lt>. 
Transm. z Krakowa. 19.00. Roznia.'- 
tości. 19.20— 19.30. Płyty gramof. 
19.30. „Wycieczka do Assyżu ‘ . 20.00. 
Prasowy dziennik radj. 20.15. Kon­
cert. 22.00. „Morskie kamyczk
22.15. Kom. meteor. 23.00—24.00. 
Muzyka taneczna.

KRAKÓW: 10.00— 11.30. Trans, 
ze Lwowa. 11.40. Przegląd prasy 
krajów. 12.10— 13.00. Koncert gra­
mol. 16.15—17.35. Koncert gramol'.
17.35. „Szczerbiec". 18.00— 18.30. 
Audycja dla młodzieży. 18.30— 19.00. 
Koncert. 19.00. Rozmaitości. 19.20 
—19.45. „Przegląd polityki zagr. u- 
biegłego tygodnia". 20.00. Pras. 
Dziennik Radj. 20.15. Koncert popul.
22.00—22.30. Fcljeton. 22.30— 23.00. 
Koncert gramof. 23.00— 24.00. Mu­
zyka taneczną. 24.00. Hejnał.

POZNAŃ: 7.00. Zegar z
wieży ratusz. 13.05—14.00. Koncert 
gramof. 14.00—14.15. Notow. gieł­
dy. 14.15— 14.30. Kom. gospod. 17.10 
— 17.20. Radjografja. 17.20—17.40, 
Kurs wyższy jęz. ang. 17.40— 18.00. 
Odczyt dziennikarski. 18.00— 19.00. 
Aud. dla dzieci. 19.00—19.15. Nad- 
progr. 19.15— 19.30. „Ze świata ko­
biecego". 19.30—20.00. Interludjum 
muzyczne. 20.00— 20.15. „Dookoła 
Poznania". 20.15— 22.00. Koncert 
wtocz. 22.00—22.15. Syg. czasu i kom.
22.15 22.30. Gawęda reporterska.
22.30— 24.00. Muz. taneczna.

KATOW ICE: 10.00-11.30. Trans, 
ze Lwowa. 12.05— 13.00. Koncert gra 
mof. 16.00— 16.20. Kom. Pol. Z w. 
Zrzeszeń Gospod. 16.20— 17.25. Kon­
cert gramof. 17.25—18.00. Skrzyn­
ka poczt. 18.00— 19.00. Aud. dla 
młodzieży. 19.00—19.15. Odcinek po­
wieściowy. 19.15— 19.30. „Poprzedni 
cy. Radja: Marconi, Tesla, Slaby".
20.00—20.15. Intermezzo muz. 20.15 
—22.00. Koncert popul. 22.00—22.15. 
Feljeton. 22.15— 23.00. Kom. meteor,.
23.00—24.00. Muzyka.

WILNO: 10.00— 11.30. Transm.
ze Lwowa. 12.05— 12.35. Muzyka 
gramof. 17.15— 17.20. Progr. dzienny.
17.20—17.35. Kom. Wil. Tow. Org. i 
Kółek Roln. 17.35— 18.00. Muz. gra­
mofon. 18.00— 19.00. Aud. dladzieci.
19.00— 19.15. „Co nas boli?" 19.15—  
19.40. „W  świetle rampy". 19.40—
20.00. Progr. na tydz. nast. 20.00 
—24.00. Pras. dziennik radj.

LWÓW t 10.00—11.30. Transm. 
ze Lwowa. 1205— 13.00. Koncert 
gramof. 17.35. Odczyt. 18.00. Au­
dycje dla dzieci. 19.00. Rozmaitości.
19.20. Transm. z Krak. 19.45. Tran 
smisja z Warsz. 20.00. Pras. dzien­
nik radj. 20.15. Koncert. 22.00. Fel­
jeton. 22.15. Komun. 23.00—24.00. 
Muzyka taneczna.

ŁÓDŹ: 10.00— 11.30. Transm. ze
Lwowa. 12.05—13.15. Muz. gramof. 
13.15— 13.20. Progr. dzienny. 15.50—
16.15. „Łot i Gruta". 16.i5— 16.20. 
Wiadomości Tow. Kooperat. 16.20— 
17.10. Muz. z płyt gramof. 17.10—
17.35. Kącik artyst. L. S. G. 17.35 
—18.00. „Skrzynka pocztowa". 18.00. 
—19.00. Progr. dla dzieci. 19.00—
19.20. Rozmaitości. 19.20— 19.30. Kom. 
szkolny P. A. P. 19.30— 19.45. Felj. 
19.45— 20.00. Kom. Izby Przemys. 
Handlowej w Łodzi. 20.00—20.15. 
Pras. dziennik radj. 20.15—22.00. 
Koncert. 22.00— 22.15. Felj. p. t. 
„Morskie kamyczki". 22.15— 24.00. 
Kom. meteorol.

ZAGRANICZNE: 20.00. Berlin. 
Koncert muzyki lekkiej z Wystawy 
Radjowej. 20.05. Wiedeń. „Grosspa- 
pa" —  komedja Juljusza Horsta.
21.00. Londyn National. Wieczór Mo­
zarta. Transm. z Salzburga. 21.00. 
Londyn Regional. Koncert symfonitz 
ny. Transm. z Queen‘s Hali, 21.00. 
Sztutgart. „Mikado" — operetka Sulli 
vana. 21.45. Paryż. „En visite" — 
sztuka Henryka Lavedana. 22.00. 
Londyn National. „Prunes and 
Prisms" —  słuchów, muzyczne Johno 
Watta.

Wiadomości kościelna
NABOŻEŃSTWA NA OTWAR­

CIE ROKU SZKOLNEGO

Władza Archidiecezjalna zarządzi, 
ła, aby Księża Prefekci szkół średnich 
i powszechnych z powodu rozpoczęcia 
roku szkolnego odprawili w dniu 2 
■- rześnia r. b. o godz. 9-ej rano uro-j 
irysie nabożeństwa z Veni Creator 
oraz odpowiedniemi przemówieniami 
w tych kościołach, do których młodriel 
zwykle uczęszcza na nabożeństwa szk« 
Ine, a dla średnich szkół żeńskich w 
kościołach św. Anny, św. Krzyża i Zbęj 
wiciela.

UROCZYSTOŚCI ŚW. AUGU­
STYNA W WARSZAWIE

Doroczny odpust św. Augustyaa 
będzie obchodzony w tym roku w ko­
ściele przy ul. Dzielnej bardzo uroczy­
ście z racji przypadającego jubileu­
szu 1500-lecia śmierci Świętego.

Czterdziesto - godzinne nabożeń­
stwo we czwartek dn. 28-go b. m. roz­
pocznie J. Em. Ks. Kardynał Kakow­
ski, który przybędzie ze Mszą św. o 
godz. 9-ej rano.

W niedzielę nastąpi konkluzja uro­
czystości Augustiańskich. O god*. 
9-ej Mszę św. odprawi J. Em. Ks. Ar- 
biskup Franciszek Marmaggi, Nun­
cjusz Apostolski. Nieszpory na za­
kończenie odprawi o godz. 5-ej po poi, 
w niedzielę J. E. Ks. Biskup Dr. An­
toni Szlagowski, kazanie zaś w czas.e 
nieszporów wygłosi ks. prałat Nowa­
kowski.

ODCZYT MISYJNY W  POL- 
SKIEM RADJO

Staraniem archidiecezjalnej Dy­
rekcji Związków misyjnych w War­
szawie w cyklu odczytów o znaczeniu 
i zasadch akcji misyjnej, wypowiedzią 
nych przez Polskie Radjo - Warszawa 
na wszystkie stacje nadawcze, 1 1 -ty 
z rzędu odczyt p. t. „Co zrobię dla 
m isyj?" wygłosi dnia 29-go b. m. t. j. 
w najbliższy piątek o godz. 16.15 ks. 
dr. Adam Cieślar, Salezjanin.

Pierwsze po ferj
Posiedzenie Rady miejskiej

88-me posiedzenie plenarne Rady 
Miejskiej odbędzie się w dniu 28 sier­
pnia r. b. (czwartek) o godz. 19-ej 
w sali obrad Rady Miejskiej.

Na porządku dziennym między in- 
nemi sprawy:

Komunikat Prezydjum Rady Miej­
skiej w sprawie odpowiedzi Ministei - 
stwa Spraw Wewnętrznych na uchwa­
lę Rady Miejskiej z dn. 18 czerwca r. 
b. w przedmiocie zarządzenia wybo­
rów do Rady Miejskiej.

Wniosek M-tu w sprawie rewizii 
uchwały Rady Miejskiej z dnia 19 
grudnia 1929 r. w przedmiocie wy­
płacenia pracownikom miejskim 2 > 
procentowej pożyczki.

Jeżeli posiedzenie zwołane w dniu 
28 b. m. na godzinę 19-tą nie odbędzie 
się skutkiem niedostatecznej liczby 
obecnych, to następne posiedzenie z 
tym samym porządkiem dziennym wy 
znacza się na dzień 2£ b. m. o godz. 
20-ej.

Posiedzenie to będzie prawomocne 
niezależnie od liczby przybyłych człon­
ków.
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